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Ostatnie pożegnanie

Droga Leona Wasilewskiego
Ma frondę madryckim

na miejsce wiecznego spoczynku
Wśród łopotu czerwonych cho­

rągwi wysunęła się z  bram Domu 
Z.Z.K., spowita sztandarem P.P.S 
trumna LEONA WASILEWSKIE­
GO. Tłum obnażył głowy. Rozie, 
gty się uroczyste dźwięki marsza 
żałobnego. 1 nastąpuy krótkie 
słowa ostatniego pożegnania.

Tow. ]. KWAPIŃSKl złożył 
hołd pąmięci tego najprawdziw­
szego przedstawiciela naszej „sta 
te j gwardii" imieniem Centralne­
go Komitetu Wykonawczegp P. P. 
S., . oraz imieniem Komisji Cen. 
tralnej Związków Zawodowych w 
Polsce. Mówił z  bólem serdecz­
nym. Mówił o tej WIERNOŚCI 
DLA SZTANDARU, która cecho­
wała cale życie Wasilewskiego. 
Socjalizm i Polska, Polska i So­
cjalizm — to byty dwa drogowska. 
zy, zawsze niezmienne, całego 
wielkiego żywota nieprzerwanej 
nigdy pracy.

W ten sam ton uderzyli mówcy 
następni — historycy — ARTUR 
ŚLIWIŃSKI I prof. MARCELI 
HANDELSMAN. Zasługi nauko­
we. Tak. Ofiarność niezwykła 
Tak. I... ta WIERNOŚĆ. Naj­
wspanialszy hołd, jaki złożyć mo­
żna człowiekowi, hołd dla jeg'* 
CHARAKTERU.
■ . ***

- Przyszli pożegnać LEONA UM. 
SILEWSKIEGO ludzie, którzy 
pracowali z  nim razem aż do go­
dzin przedśmiertnych, i przyszli 
też ludzie, którzy odeszli od nasze­
go ruchu już dawno. I jedni i 
drudzy żegnali tę „trumnę czer­
woną" z takim samym z pewno- 
■ścłą uczuciem. Jakby to uczucie'

określić? Może ntijlepiej odda je 
zwrotka dawnej piosenki więzien­
nej:
, Do końca wierny Sprawie Ludu 
pozostał wierny P. P. S....“.

Bo w istocie! LEON W ASI LEW 
SKI .pisarz , i działacz państwo­
wy, uczony i człowiek, — we 
wszelkich okolicznościach, w zlej 
i w dobrej doli, bez względu na 
nic byt zawsze

„WIERNY P. P. S."
Dlatego jesteśmy w Polsce eilą, 

że mamy takich ludzi!...
s*

Po mowach pożegnalnych kon­
dukt żałobny, poprzedzany wień­
cami i otoczony sztandarami czer­
wonymi, wyruszył na Cmentarz

Powązkowski. Prowadziły kon­
dukt dźwięki marsza żałobnego 
Niesiono wieniec od p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

P a  z g o n s  
Leona Wasilewskiego

Nadchodzą dalej depesze i listy, 
poświęcone pamięci Leona Wasi­
lewskiego. Wymienimy depesze 
od organizacyj socjalistycznych Lu 
blina i Wilna, od Centralnego Ko­
mitetu Bundu, od Zarządu Głów­
nego „Siły" na Śląsku Cieszyń­
skim, od Łódzkiego OKR. PPS., od 
TUR. w Krakowie, od tow. W. Sęi- 
dla, od polskiej Komisji historii 
ruchów społecznych, od zarządu 
miejskiego Radomia.

Bez większych zmian
OGÓLNA

SYTUACJA NA FRONCIE.
Agencja Rządu madryckiego do 

nosi: Powstańcy czynili kilkakrot­
nie wysiłki, zmierzające do wzmo­
cnienia swych pozycyj na froncie 
madryckim. Wszystkie te usiło­
wania jednak zakończyły się nie­
powodzeniem.

Oddziały powstańcze próbowały 
też w czasie 3-godzłnnej walki prze 
ciąć drogę do La Coruna, jednak 
musiały się c '" ' z  ciężkimi stra­
tami.

Cmentarz San Isidro został zni­
szczony pociskami nieprzyjaciel­
skimi.

Liczne araki powstańców na 
froncie aragońskim zostały także 
odparte, przy czym atakujący po­
nieśli dotkliwe straty. Wojska rzą-

Losy b. króśa Edwarda
W cz o ra i o p u ś c ił  o n  A n g lię —C zy n a za w sze ?

Były król Edward VIII po poże­
gnaniu się z najbliższą rodziną na 
pożegnalnym obiedzie, wydanym 
dla niego przez króla Jerzego VI 
i królowę Elżbietę przy udziale 
matki Marii w Windsorze i po po­
żegnaniu się z.narodami brytyjskimi 
w przemówieniu, wygłoszonym 
przez radio, odjechał samochodem 
do Portsmouth.

W piątek, około północy do 
Portsmouth przybył samochód by­
łego króla Edwarda. Okna samo­
chodu były zasłonięte. Za samo­
chodem królewskim przybyły inne

wraz z samochodem ciężarowym, 
załadowanym bagażami. By zmy­
lić ciekawych, samochód kró­
la wjechał do doków przez dosyć 
oddaloną bramę, przez którą prze, 
dostają się do portu oficerowie. 
Posterunek policji u wejścia do do 
kow najwidoczniej zawiadomiony 
o przeje; dzie króla, nie zatrzymał 
jego samochodów. Król bezpośre­
dnio udał się do rezydencji admi­
rała sir Williama Fishera. Byłemu 
królowi towarzyszył płk. Megh 
oraz inspektor policji, przydzielony 
podczas jego panowania do jego

Leon W asilewski na łożu śm ierci

osoby oraz jeden ze służących.
Po godzinie 1-ej samochód kró­

lewski wjechał na molo.
Stamtąd na pokładzie jachtu 

admiralicji „Enchantress", eskorto­
wanym przez dwa kontrtorpedow- 
ce „Fury’1 i „Wolfhound", były 
król opuścił wczoraj nad ranem 
brzegi Anglii.

„Enchantress” wiezie Edwarda 
Windsora do Boulogne, skąd od- 
jecizie on ekspressem we własnym 
wagonie salonowym do Zurichu. 
Możliwym jest, że Edward Wind­
sor pozostanie jakiś czas w Szwaj­
carii. Później ma zamieszkać w 
słynnej willi „Cimbrone“ w Ravel- 
lo w odległości 5 km. od Amalfi. 
W ogrodach tej willi Ryszard W a. 
gner znalazł tło dla „Parcivala".

Lord Browlow zaprosił ponow­
nie dziennikarzy i oświadczył im, 
że były król Edward nie przybę­
dzie w ogóle do Cannes. Wiado­
mość, jakoby w Monte Carlo stal 
pod parą jacht, na którego pokład 
ma wsiać b. król z p. Simpson, 
jest nieprawdziwą. Lord Brown- 
low oświadczył również, że p. 
Simpson przebywać będzie w Can­
nes jeszcze około 4 tygodni i że w 
najbliższym czasie nie jest spodzie 
wane jej spotkanie z b. królem.

NIENOTOWANY W DZIEJACH 
LONDYNU WYPADEK.

O wielkim zainteresowaniu z ja­
kim Londyn oczekiwał i wysłucha! 
wygłoszonego przez radio przemó­
wienia b. króla Edwarda, świad­
czy fakt, że przez 13 minut od go­
dziny 21.55 do godz. 22.08 
NIE BYŁO W CAŁEJ 8-mio MI­
LIONOWEJ STOLICY ANI JEDNE­
GO ZGŁOSZENIA O POŁĄCZE­

NIE TELEFNICZNE.
Dyrekcja telefonów stwierdza, że 

podobny wypadek nie był nigdy 
notowany.

dowe wysadziły w powietrze fort 
Belchite.

W prowincjach AIva 1 Burgos 
posuwanie się wojsk rządowych 
napftód zostało wstrzymane przez 
silne opady śnieżne.

Na froncie asturyjskim republi­
kanie podjęli ofensywę, zajmując 
Pinc del Arca i szereg innych pun­
któw i okrążając w ten sposób O- 
viedo.

Lotnictwo rządowe wysadziło w 
powietrze prochownię w Villareal 
de Alva.
SZUMNE ZAPOWIEDZI WOBEC 

RZECZYWISTOŚCI.
Komunikat mlnisterium wojny 

donosi: W dniu wczorajszym prze 
prowadzili powstańcy szereg ata­
ków po uprzednim przygotowaniu 
artyleryjskim w odcinku Aranjuez. 
Wszystkie te ataki zostały z wiel­
kimi dla przeciwnika stratami od­
parte. Na froncie madryckim ata­
kowali powstańcy w różnych pun 
litach, obrzucając pozycje rządowe 
granatami ręcznymi. Wszędzie zo­
stali odparci, pozostawiając na 
przedpolu licznych zabitych i ran­
nych.

GEN. FRANCO GŁOWI SIĘ NAD 
TAKTYKĄ.

Korespondent Havasa’ przypusz­
cza, iż wkrótce zaczną się poważ­
ne operacje na froncie madryckim. 
Wojska powstańcze mają -być 
świetnie wyposażone pod wzglę­
dem technicznym. Nie wiadomo 
jednak, jaką taktykę zastosuje 
gen. Franco w celu zawładnięcia 
Madrytem. Na razie siły powstań­
cze są uzupełniane i przegrupo- 
wywane. Przypuszczają, iż gen. 
Franco postara się narzucić woj­
skom rządowym — jeżeli mu się 
uda — wojnę ruchomą, unikając 
w ten sposób niekorzystnej dla 
powstańców walki pozycyjnej.

NA ODCINKACH BASKIJSKICH.
Rada Obrony Rządu b ask ijsk i 

go komunikuje, że wojska rządo­
we dokonały wczoraj na odcinku 
Barambio szeregu wypadów re­
konesansowych. W obszarze Or- 
duna umocniono zdobyte w ostat­
nich dniach pozycje. W odcinku 
Elgieta trwał w ciągu całego dnia 
pojedynek artyleryjski. Na innych 
punktach frontu nie zaszło nic 
godnego uwagi.

AKCJA SAMOLOTÓW RZĄDO­
WYCH.

Korespondent Havasa donosi, 
że samoloty rządowe ponownie 
bombardowały Virgen de la Cabe- 
za w Sierra Morena, w pobliżu 
Andujaru, gdzie broni się od dłuż­
szego czasu kompania gwardii 
przeciwko atakom milicji rządo­
wej. Garnizon oblegany składa się 
ze 160-ciu osób.
SOWIECKIE ŁODZIE PODWOD­

NE NA WODACH MAJORKI.
Do angiel. M. S. Z. nadeszła 

nota junty w Burgos, donosząca, 
że, według posiadanych informa- 
cyj, pewna liczba sowieckich ło­
dzi podwodnych, pływających pod 
narodową flagą hiszpańską, krą­
ży od miesiąca na wodach Major­
ki.

Jest rzeczą prawdopodobną, że 
Rząd W. Brytanii podejmie kroki 
celem zbadania tej sprawy.

Portugalia w dalszym
CIĄGU DOSTARCZY BRONI 

FASZYSTOM.
Rząd portugalski udzielił od­

mownej odpowiedzi na propozycje 
Rządów angielskiego i francuskie­
go w sprawie przyłączenia się do 
nich celem wstrzymania walk, to­
czących się w Hiszpanii przez ak­
cję pośredniczącą.

Król Jerzy VI
Wczoraj nastąpiło oficjalne przejęcie władzy przez nowego króla 

Anglii Jerzego VI-go. Nowy król przybrany w mundur admiralski 
udał się do sali tronowej, gdzie zgromadzili się członkowie tajnej 
rady królewskiej, lordowie i najwyżsi dostojnicy. Król zasiadł na 
tronie i odebrał od zebranych przysięgę na wierność, poczym złożył 
tradycyjną deklarację.

PIERWSZA OFICJALNA AUDIENCJA.
Pierwsza oficjalna audiencja u króla Jerzego VI-go udzielona by­

ła ministrowi spraw wewn. sir John Simonowi, z którym król odbył 
krótką rozmowę w pałacu Buckinghamskim.

B. KRÓL — KSIĘCIEM WINDSORU.
Król Jerzy VI-ty nadał b. królowi Edwardowi tytuł księcia Wind­

soru.

l i  niuttt kłóui si? ze iii
Wczoraj w Wiedniu przy 

drzwiach zamkniętych odbył się 
proces, wytoczony przez b. wice­
kanclerza majora Fey‘a naczelne­
mu redaktorowi dziennika „He>- 
matschutz" — Kramerowi. Kra­
mer zamieścił w swym dzienniku

kilka artykułów, oskarżających 
mjr. Fey‘a, iż odegrał niewyraźną 
rolę w zamachu narodowo - „so­
cjalistycznym" 25 lipca 1934 r. i 
zamordowaniu Dolffussa. Kramer 
został skazany na grzywnę 400 szy 
lingów i 14 dni aresztu. (PAT.).
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Z Międzynarodówki O dpow iedź C hin

Zbrojenia niemieckie na zachodzie państwa prowadzone są w  tem­
pie przyśpieszonym. Zarówno na pograniczu z Francją, jak i z Bel­
gią, wznoszone są gorączkowo potowe fortyfikacje betonowe oraz 
budowane koszary i schrony.

Na krańcach miasta Akwizgranu ukończono budowę koszar, obli­
czonych na pomieszczenie 7000 żołnierzy. Początkowo koszary 
m iały być wybudowane w ciągu 150 dni roboczych, później poleco­
no ukończyć budowę w 45 dni. Nowe budynki koszarowe, zbudo­
wane na wzór baraków, mają być zajęte przez wojsko jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia.

Również w miejscowościach Eschweiler i Julich nad samą grani­
cą belgijską zbudowano koszary wojskowe.

W ielkie wrażenie i prawdziwą gorączkę wojenną w Nadrenii wy­
wołały nagłe powołania nauczycieli, kolejarzy i pracowników pocz­
towych na 6-tygodniowe ćwiczenia wojskowe. Na ćwiczenia po­
woływani są wszyscy pracownicy państwowi i samorządowi, ..tórzy 
nie ukończyli jeszcze 55 lat życia.

W  wielu miejscowościach Nadrenii budowane są z polecenia 
władz wojskowych tak zw. schroniska dla młodzieży. Faktycznie 
chodzi tu o budynki wojskowe, które obliczane są na pomieszcze­
nie 100 —  200 osób. W ładze gminne zmuszane są do budowania 
tych schronisk z funduszów samorządowych. W  okręgu trewirskim  
wydatkowano około 2 miliony mk. na budowę schronisk.

Wszystkie te przygotowania wojenne budzą wśród ludności Nad­
renii nastroje paniczne. (Press).

Z powodu znacznego napływu 
członków do Francuskiej Partii So­
cjalistycznej, Partii tej przysługują 
obecnie cztery miejsca w Egzeku­
tywie zamiast ja k  dotychczas 
trzech.

Francuskimi delegatami do Mię­
dzynarodówki byli dotychczas 
Blum, Bracke ł Longuet Według 
obowiązującego statutu mandat 
Bluma automatycznie wygasł z 
chwilą, gdy został premierem Fran­
cji. W  ten sposób Franc. Partia So­

cjalistyczna miała do obsadzenia 
dwa stanowiska, na które wydele­
gowano tow. tow. Sćvćraca i ży -  
romskiego, którzy zasiądą w Egze 
kutywie obok Longueta i Brackć- 
go-

Zastępcami ich zostali tow. tow. 
Evrard, Grumbach, Gaillard i Pi- 
vert

Nowy zarząd angielskiej Partii 
Pracy deleguje do Egzekutywy Mię 
dzynarodówkł tow. tow. Compto- 
na, Dallasa, Baltona i Gilliesa.

Zakazana nsrafla p im n i t e  stolo
W  dniu 12 b. m. miała się odbyć 

w Warszawie NARADA PRACOW  
M C ZA , zwołana przez Stołeczną 
Komisję Porozumiewawczą Związ  
ków Pracowniczych (pracowników 
państwowych, samorządowych i  
prywatnych).

Program narady obejmował m. 
in. przyjęcie deklaracji społeczno- 
gospodarcze], ustalonej przez

pn /a itdz

Głód w Niemczech
M ŁYNY N IEM IECK IE BEZ Z A ­

PA S Ó W  ZBO ŻA
Na rynku mącznym w Niem­

czech nastąpiło pewne uspokoje­
nie, ponieważ wielkie młyny sięg­
nęły do t. zw. żelaznych zapasów 
ziarna i rzuciły na targi znaczne 
ilości mąki. Młyny uczyniły to na 
w yraźne polecenie władz rządo­
wych, które postanowiły nasycić 
rynki mączne w  okresie przedświą 
tecznym.

Równocześnie młyny otrzymały 
zapewnienie, że w  najbliższym cza 
sie będą mogły uzupełnić naruszo­
ne  zapasy zboża. W ładze admini-,

stracyjne wywierają wzrastający 
nacisk na rolników, aby jak naj­
prędzej dostarczyli wyznaczone 
kontyngenty zbóż chlebowych.

Na południu i na zachodzie Nie­
miec chłopi zajmują stanowisko 
oporne w  kwestii przymusowych 
dostaw  zboża i  innych środków 
żywności.
CORAZ W IĘK SZY BRAK M IĘSA

W  związku z brakiem mięsa za­
obserwowano na rynku niemiec­
kim znaczny wzrost cen dziczyzny, 
która cieszy się coraz to większym 
popytem.

g « a a

Odpowiadając na komunikat ja­
pońskiego ministerium spraw  za­
granicznych, przedstawiciel chiń­
skiego ministerium spraw  zagra­
nicznych oświadczył, iż stanowi­
sko Chin zostało ujęte w komuni­
kacie z dnia 7-go grudnia. Chiny 
— jak zaznaczono w nim — wy­
dały surowe zarządzenia w celu 
stłumienia agitacji anty-japońskiej, 
ale uw ażają, iż przede wszystkim 
należałoby usunąć przyczyny wzou 
rżenia opinii publicznej. Chiny bę­
dą czuwały nad zapewnieniem bez 
pieczeństwa życia i mienia obywa­

teli japońskich, ale jednocześnie 
będą zwalczały nielegalne wystą­
pienia państw obcych w  Chinach.

związki pracownicze w dniu 10-go 
września 1936 r. oraz zastanowie­
nie się nad zagadnieniami płac, 
ubezpieczeń społecznych, emerytur 
i t  p. jak również — zagadnienia­
mi społeczno -  zawodowymi

Decyzją Komisariatu Rządu na 
m. s t  W arszawę NARADA ZO­
STAŁA ZAKAZANA.

TANIO D L A  LUD ZI PRACY auli
NALEWKI Nr. 34. Parter 41 m.

Dyktatura litewska

Nowa fala antypolska

Tajemnice Antarktydy
O d k r y c ia  p o d  B ie g u n e m  P o łu d n io w y m

Angielska ekspedycja Johna Ry- 
milla do ziemi Grahama nadsyła 
dakcji „Berliner Tageblatt" sensa­
cyjną wiadomość o wynikach dotych­
czasowych swych badań.

Celem ekspedycji jest zbadanie 
nieznanych wybrzeży „lądu Antar- 
litycznego". W  toku tych poszukiwań 
ekspedycja stwierdziła' ie  mapa po. 
ludniowej części ziemi Grahama, 
ziemi Aleksandra l  i  ziemi Hearsta, 
odkrytej przed Icilku laty przez lYti- 
kinsa, ulec musi kompletnej zmianie. 
Na podstawie obserwacyj lotniczych,

i Rymill stwierdził istnienie nieznane­
go dotychczas olbrzymiego łańcucha 
górskiego, który rozciąga od 
mi Aleksandra I  do południowej czę­
ści ziemi Grahama. Za pomcą sań 
śmiały badacz dotarł do tych niezna­
nych obszarów i stwierdził, że ziemia 
Aleksandra l  nie jest wyspą, jak  
przypuszczano, lecz przez nowood 
ty łańcuch górski połączona jest e 
ziemią Hearsta. Ostatnie meldunki

BEBEfioFMANAZ N A N B
MATKOM
o d  lat 3 7

P. Marian DaorowsKi
nie lubi płacić podatków

Krakowski „Nowy Dziennik'1 
donosi:

„W czoraj w  godzinach rannych 
do mieszkania naczelnego redąk 
to ra  i wydawcy „I.K.C.", Mariana 
Dąbrowskiego, wkroczyli urzędni­
cy Urzędu Skarbowego i opieczę­

towali wszystkie jego ruchomości 
oraz obrazy. Grozi mu również 
opieczętowanie ruchomości w W ar 
szawie.

Redaktor Dąbrowski zalega > 
podatkami w kwocie-400,000 zł.“.

Bezlitosne tępenśe gangsterów
Jak Ameryka wytępiła poryw.uy izled

urjg n.iny testament 
i* ran e la

Pogrzeb P irandella  by ł n ie­
zwykle cichy i  skrom ny. O kazuje się, 
że P irandella  w  swoim testafnencie, 
pisząc o pogrzebie, zaznaczył: Prag, 
nę, żeby nikt nie szedł za moją trum­
ną. Na moim pogrzebie powinno nas 
być trzech — koń, woźnica i  ja".

Po zm arłym  p isarzu  pozostały w 
rękopisach dw ie niedokończone po­

wieści. Je d n a  nazyw a się „Olbrzymy 
z g ó r" , d ru g a  nosi charak te ry stycz ­
ny d la  P irandella  ty tu ł :  „Pam iętnik 
z okresu m ojego mimowolnego poby­
tu  n a  ziemi".

sensacyjną Wiadomość: w  miejscu, 
gdzie ziemia Grahama styka się z  
„lądem Antarktyoznym", przepływa 
kanał. Rymiłł przeleciał samolotem 
wzdłuż kanału 200 km. i  nie mógł 
jeszcze dojrzeć końca. Musiał on 
wrócić z  powodu braku benzyny, ma 
jednak nadzieję, że przy najbliższym 
locie będzie mógł wyjaśnić zagadnie­
nie, czy chodzi tu o rodzaj długiego 
fiordu, czy też rzekomy kanał jest 
cieśniną morską.

|  dreszczach, ła m a n iu  w 
|  kościach doznaje się ul- 

.ażyw ajge . tabletek 
I  Toga!. To gal powoduje 
I spadek g orączki i u ś -  
I m ie rz ą  bóle. Donaby- 

«  najbliższej aptece.

Po uchwaleniu w r. 1932 przez 
Kongres tak  zw. „Lindberg law*1 
ustawy, przewidującej drakońskit 
kary na tak zw. „Kidnapperów1' 
(porywaczy dzieci) tajna policja 
zabrała się z wielką energią do

U te D ę u z ie  w y o c ro w  
w  P o z n a n u

W obec wyroku Najwyższego 
Trybunam  Administracyjnego z d. 
7 grudnia r. b ,  uchylającego z po- 
wouu uchybień toriiiainycn zarzą­
dzenie Min. Spr. W ewn. z dn. 25. 
września 1935 r. w sprawie roz­
wiązania rady miejskiej m. Pozna­
nia, Min. Spr. W ewn. poleciło u- 
rzędowi Wojewódzkiemu poznan. 
skiemu cofnąć zarządzenie z dnia 
25. września r. b. w sprawie no­
wych wyborów do rady miejskiej 
m. Poznania. (PAT).

tępienia złoczyńców, porywają 
cych dzieci dla wymuszenia wyso­
kiego od bogatych rodziców oku­
pu. 1 w istocie Edgar Hoover, 
szef tajnej policji St. Zjednoczo­
nych, zbrodnie te zupełnie wytrze­
bił. Od przeszło roku nie zdarzyi 
się w Stanach Zjedn. ani jeden wy 
padek uprowadzenia dziecka. Kraj 
zawdzięcza to zarówno wielkiej 
energii Edgara Hoovera, jak  i są ­
dom, które bezlitośnie karały zbro 
dniarzy. Hauptmann i trzech in­
nych kryminalistów poszło na krze 
sła elektryczne, 33 innych skazano 
na dożywotnie więzienie, a 171 o- 
sób dostało łącznie 2229 lat wię­
zienia. Dzięki takiej bezlitosnej 
srogości, Stany Zjednoczone uwol 
niły się od zbrodniczej plagi „kid- 
naperstwa*. Obecnie podobnie sro ­
ga kampania prow adzona jest prze 
ciw wszelkiego rodzaju „gangste­
rom".

Budżet Francji
est budżetem  d em o krarli francuskie!

Minister bez teki, tow. Paul Fau­
re wygłosi! przemówienie, w  któ­
rym m. in. powiedział: Budżet, 
którego projekt opracował Vincent 
Auriol, jest najbardziej demokra­
tycznym z wszystkich budżetów,

S p r o s t o w a n ie
W  artyku le  w stępnym  z dn ia  wczo 

rajszego  „Leon Wasilewski'* zam iast: 
„W roku 1005 w yjeżdża s  W arszaw y 
nielegalnie do W ilna, P e te rsbu rga  i 
M oskwy, poczem pow raca do K rako­
w a" czytać należy : „W  roku 1905 
w yjeżdża nielegalnie do  W arszaw y, 
W ilna, P e te rsbu rga  i M oskwy, po­
czem pow raca  do K rakow a".

jakie miała dotychczas Francja. 
Mówiąc o dalszych projektach o- 
becnego Rządu, Paul Faure wy­
mienił: unarodowienie źródeł ener­
gii i towarzystw ubezpjeczenio- 
czeniowych oraz wydanie dal­
szych zarządzeń, mających na ce­
lu skasowanie prywatnej produk­
cji broni.

Izba Deputowanych uchwaliła 
budżet ministerium spraw  zagra­
nicznych w kwocie 244 milionów 
franków, budżet ministerium wój- 
ny w  kwocie 4 miliardów, budżet 
obrony terytoriów zamorskich w 
kwocie 1 miliarda 374 milionów. 
W reszcie przyjęto budżet ministe­
rium spraw  wewnętrznych.

K A  N  (E HIE Ż Ó Ł  0  0 W E ŵorz  ̂ ŝ °Pn*°wo wskutek złego funkcjonowania wątroby 
Zapobiegajcie ich powstawaniu stosując zioła C H0LEK1NAZAH.NIEM 0JEW SKIEG0

Żądajcie bezpłatnych broszur w lab. iiz.-chem. Warszawa* Nowy-bwiat 5 oraz apteki i skŁ apteczne.

Naogół le tk i mróz
Przew idyw any przeb ieg  pogody d. 

13 b m .: W dzielnicach południowo- 
, zachodnich i  w  górach w iększe roz­
pogodzenia.

ARTHUR & Com

Strzeszczamy kilka depesz wczo­
rajszych P.A.T.

I
Z Kowna donoszą: .W całej Li­

tw ie rozpoczęła się nowa fala an­
typolskich demónstracyj. Akcja ta 
zapoczątkowana została w ystąpię, 
niem prezesa Związku Odzyskania 
Wilna, dr. Juszki.

W ślad za tym wystąpieniem 
rozpoczęły się demonstracje anty­
polskie, organizowane w różąych 
miejscowościach kraju, przez grup 
ki nacjonalistów litewskich, za­
przyjaźnione lub bezpośrednio pod 
porządkowane partii rządzącej 
„Tautiników". W Kownie orga­
nizacją antypolskich wystąpień 
zajmowały się korporacje akade­
mickie („Neo Lithuania" i „Ramo­
we").

I I

N a podstawie litewskiej ustawy 
prasowej „Dzień Polski" w  Kow­
nie otrzymał nakaz wydrukowania 
bez wszelkich komentarzy i zmian 
pełnego tekstu oświadczenia pre­
zesa Związku Odzyskania Wilna, 
Juszki. W oświadczeniu tym Jusz- 
ka stwierdza najprzód, że Polacy 
na Litwie „mają zupełną swobodę 
postępowania według swych po­
glądów narodowych i kultural­
nych", następnie oświadcza, że 
„na W ileńszczyźnie Polacy nigdy 
nie mieszkali i że dążeniem Rządu 
polskiego jest utrzymanie Wileń- 
szczyzny w  ciemnocie i nędzy".

Zmuszanie organu ludności pol­
skiej do ogłaszania na swych ła­
mach podobnych tekstów, obraża­
jących uczucia narodowe i god­
ność ludzką mniejszości polskiej,

jest jaskraw ą Ilustracją warunków 
politycznych Litwy pod rządami 
dyktatury.

ni
Z Kowna donoszą: W ystąpienie 

prezesa Związku Odzyskania WIL 
na, dr. Juszki, który oświadczył, 
że w Litwie nie ma Polaków, a są 
tylko spolonizowani Litwini, spot­
kało się w kołach polskich z e n e r­
gicznym protestem. Dyrektor g im -: 
nazjum polskiego w Kownie, Abra 
hamowicz, przemawiając na aka­
demii z okazji ll- le c ia  zjednoczę^ 
nia studentów Polaków na uniwer 
sytecie kowieńskim, oświadczył; 
„Istnieniu Polaków w Litwie nikt 
nie potrafi zaprzeczyć, gdyż okres 
kilkunastoletni1 musiał wszystkim 
wykazać żywotność naszego spo­
łeczeństwa. Polska młodzież aka­
demicka winna to sobie uprzytom­
nić i nadal stać na  straży obrony 
narodowości”.

Dłuższe przemówienie na  tymże 
zebraniu wygłosił prezes zjednocz# 
nia studentów Polaków, p. Nie- 
krasz: „Wszelkim zakusom na na . 
szą indywidualność narodową — 
oświadczył p. Nlekrasz — przeciw 
stawić musimy niezłomną wolę 
wytrwania I tym większego zespo­
lenia. Winniśmy wykazać, te byli­
śmy, iesfeśmy I trwać będziemy 
zawsze w ścisłej łączności z swym 
narodem". #•*

Streszczenia tych depesz w yka- 
zują ponad wszelką wątpliwość, że 
n*e sposób pogodzić obrony praw  
mniejszości narodowej z istnieją­
cym w danym kraju faszystowsko- 
dyirtatorskim systemem rządzenia.

N A J L E P S Z Y

U P O M IN E K  NA G W IA Z D K Ę
T O

Los Loterii Państwowe)
G Ł Ó W N A  W Y G R A N A

MILION
ZŁdTYCH

N a d to  p la n  p r z e w id u je  w y g r a n e  pos
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oraz wiele innych,

Ogółem 92.0 6 wygranych na sumą 
24.570.000 z ł.

Losy nabywać można w kolekturach na całym obszarze 
Rzeczy pospolitej

PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA MUSZTARDY
D łu o le .m a  e jz y s te n c ia  — to  n a sz a  rek lam a.

S próbuj ra z  nasz  K A B żll. lub ifl^ S Z T A ilD Ę , a  innei jeść n ie  będziesz.
Do n ab y c ia  w e w szystk ich  so lidnych  firm ach .

mliii 1 0 0  lot.



Niewłaściwy „występ"
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„ Wywiad “ ks.
Pisaliśm y już w  przeglądzie 

prasy o  niefortunnym „wywiadzie" 
ks. prym asa Hlonda, udzielonym 
redakcji austriackiej klerykalnej i 
hitlerofilskiej ( !)  „Reichspost1*. 
Ten wywiad je s t niewłaściwym 
zgoła — pisaliśmy — wtrącaniem  
się do zagranicznej polityki Polski 
i szkalowaniem  zaprzyjaźnionej z 
Polską Francji.

Pisaliśm y na podstawie tłum a­
czeń „wywiadu" w  polskiej prasie. 
Obecnie przed nami oryginał — 
„Reichspost" z 6-go grudnia i na 
wstępie —  ów wywiad p. t.  „O 
przyszłość Zachodu'*.

Czytamy uważnie, jeden ustęp 
po drugim. Ogarnia nas zdumie­
nie i oburzenie. „W ywiad" ten w 
rzeczywistości je s t znacznie gor­
szy , niż mogliśmy sądzie z tłuma­
czeń.

Przede wszystkim ma wybitnie 
prohiilerowski (U ) charakter. W 
dobie, gdy hitlerowcy znęcają się 
nad katolikami, ks. prymas śpie­
szy w  sukurs tym biskupom, któ-

prymasa Hlonda. Atak na Francię
mogli pójść wspólną drogą“. Cie-sojusznikiem Hitlera i jego „blo-

ku“' d
A teraz drugie, Skąd, jakim 

prawem ten ton nadsuwerenny w 
stosunku do Polski i jej polityki? 
Znamy, aż nadto znamy ten fata l­
ny ton z dziejów Polski 17 i 18 stu 
lecia. W iadomo, jak  się to skoń­
czyło. Wiadomo też, że W atykan 
śmiał się (dosłownie! patrz  Dmow 
skiego „Politykę Polski") z myśli 
o odbudowie Polski Niepodległej. 
A teraz ten — ton?

I jakim  prawem ten atak na 
Francję — Francję dzisiejszą?! 
Naturalnie znajdziemy tam  (w 
wywiadzie) kopę zastrzeżeń, — 
wiadomo, jezuickie morały. Ale 
są  zdania takie (zapamiętajmy 
je ) :  „Każdy legalny reżim będzie 
przez nas szanowany — jako 
przedstawicielstwo naszego so­
jusznika; tylko z  Francją Sowiec­
ką ( !!) , która jest zaprzeczeniem 
tego wszystkiego, co jest święte 
dla nas i dla wszystkich uczci­
wych Francuzów, nie będziemy

kawę jest to ustawiczne, my — 
ks. prymas mówi stale jakgdyby 
w imieniu całej Polski, —  przez 
nią bynajmniej nie proszony! Ale 
o to już mniejsza. Natom iast — 
co oznaczają przytoczone słowa?! 
Ks. prymas zastrzega się, iż nie 
sądzi, by Francja sta ła  się sowiec­
ką. Więc poco o tym mówi?! Że­
by poderwać zaufanie do Francji? 
Ażeby wzbudzić przypuszczenie, 
że Francja przecież jest na drodze 
do sowietyzacji? Ażeby zagrać na 
rękę Hitlerowi?! Jest to metoda 
podstępu.

A cóż powiedzieć o tym, że ks. 
Hlond uważa umowę polsko-so­
wiecką za „strzęp zapisanego pa­
pieru". A o  Czechosłowacji po­
wiada, że stosunki polsko-czeskie 
„poważnie ucierpiały" na skutek 
umowy czesko - sowieckiej i t. d. 
Ani Francja (dzisiejsza), ani Z. 
S. S. R., ani Czechy. Któż pozo- 
sta je  dla Polski? Hitler i  jego  
blok?

Bezsprzecznie, obiektywnie ks. 
prymas występuje jako obrońca 
hitleryzmu. Bezsprzecznie, atakuje 
Francję — co we Francji zosta­
nie odczute, jako atak  ze strony 
Polski; jest to więc krok dla pol­
skiej polityki bardzo szkodliwy. 
Bezsprzecznie, w trąca się do po­
lityki czeskiej, co tam, w  Czecho­
słowacji, musi wywołać jaknaj- 
gorsze wrażenie.

' . i
n. * .
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Jest natomiast bardzo- znamien­
ny —  dla rosnącego tupetu klery­
kalizmu polskiego, który już za 
granicą chce grać rolę jakiegoś
„nadambasadora" Polski.

Co na to powołane władze Pol­
ski? Czy nie czas trochę powstrzy­
mać nadsuwerenów?

K. CZA PIŃ SK I.

zaw ile obliczenia do późnej nocy mu- '  
szq  się kiedyś odbić na  nerw ach 
i wzroku. Jedynie doskonale oświetle­
nie miejsca . pracy  może zaradz ić  złemu. 
Uciążliwa i mozolna p rac a  idzie szyb­
ciej i sprawniej przy jasnym świetle 

żarówki ekolumenowej

z ,vu8krątnym ( d)  rucikiem. Do.. 20%  więcej światła, 

a jednak nie zwiększony rachunek z elektrowni

Sensacyjny zwrot w sprawie 
Panasiuka innych

W  nadchodzący poniedziałek 
sąd  w  Grodnie rozpatryw ać będzie 
spraw ę oskarżonych o zamachy 
bombowe na lokale żydowskich in- 
stytucyj. ____

Jak  się dowiadujemy, główny 
■ oskarżony w  tym procesie. Pana- 
I siuk, wystosował do sądu pismo, w

którym w yrzeka się swych endec­
kich przekonań i prosi, by obrońcy 
endeccy, którzy mają przyjechać z 
W arszawy bronić go przed sądem 
nie zajmowali się nim i nie wystę­
powali jako jego obrońcy.

W iadomość o tym piśmie wywo 
lała w  Grodnie wielkie wrażenie.

ZAPPAWADO POBtdę "JAŚNIEJ StOHCA'' BYtA i  JEST W AJ t E PSIA
rzy chcą ugody z Hitlerem. To wy­
nika już stąd, że ks. prymas nie 
widzi żadnego niebezpieczeństwa 
d la  pokoju ze strony Hitlera, ż a d . 
nego. Jedyne niebezpieczeństwo 
wojenne — to polityka Sowietów! 
Czytamy dosłownie: „Od wyłą­
czenia czynnika komunistycznego 
za leży pokój Europy i św iata — 
tak wogóle, jak  w  każdym  poszczę  
gólnym miejscu".

Zbrojeń i gróźb H itlera ks. pry­
m as jakoś dziwnie nie widzi, na 
wojenne niebezpieczeństwa faszy­
zmu jakoś dziwnie je s t ślepy. A 
więc nie widzi z tej strony także 
niebezpieczeństwa d la  Polski 
Czy nie je s t  to czasem usypianie 
czujności Polski na  je j zachodniej 
granicy? Nawet endecka, a więc 
ultra-katolicka i sym patyzująca z 
Hitlerem prasa, przecież — przy­
najmniej częściowo, czasami—wi­
dzi niebezpieczeństwo (G dańsk!). 
Ale ks. prymas —  autorytatywnie 
— tego nie widzi 1 Jedyny, pow ta­
rza, czynnik wojenny — to komu­
nizm. Jest to oczywiście przykry­
wanie, maskowanie groźnego nie­
bezpieczeństwa ze strony Hitlera i 
jego faszystowskiego „bloku" 
Nawet „Kurierek" krakowski zdą­
żył — nareszcie —  trochę dojrzeć 
niebezpieczeństwo ze strony tego 
„bloku". Ale ks. prymas nie „wi­
dzi", nie chce widzieć... f  t1i 
S j  w v : j  ,y yWl’ h  i  "a

< i  - i .(i - i i i '■'3-
* 't'l S taje  się —  obiektywnie —

W ę g ie l . . .  i  „ A  B  C ”
W  numerze „Frontu Robotnicze­

go '" z dn. 15 b. m. znajdujemy 
rewelacyjny artykuł pod powyż­
szym nagłówkiem.

Autor, podpisany inicjałami H. 
H„ zastanaw ia się, skąd ONR 
wydostał na jesieni r. b. 100.000 
zł. na dziennik „ABC".

Czytamy więc w  wymienionym 
artykule co następuje:

Żyje n a  Śląsku pewien

MAŁY FELJETOM

Czasopisma
O trzym aliśm y następu jący  kom u­

n ik a t P . A . T .:
Ministerstwo spraw  wewnętrz­

nych odebrało debit pocztowy ni­
żej wyienionym drukom, ponieważ 
druki te  zawierały w  swej treści 
cechy przestępstw, przewidzianych 
w  kodeksie karnym, a  mianowicie:

czasopisu „L’Humanite‘‘, wyda­
wanemu w  języku francuskim w
Paryżu,

czasopismu „H aaretz", w ydaw a. 
nemu w  języku hebrajskim w  Tel- 
Avivie,

czasopismu „D aw ar", w ydaw a­
nemu w  języku hebrajskim w  Tei- 
Avivie,

czasopismu „Zinios", w ydaw a­
nemu w  języku litewskim w  Brook 
lynie (Ameryka),

czasopismu „D as W ort", w yda­
wanemu w  jęz. niemieckim w  Mo­
skwie,

czasopismu „Die Internationale", 
wydawanemu w  jęz. niemieckim w  
Strasburgu,

czasopismu „Der W eltblick", wy­
dawanemu w  jęz. niemieckim w 
Pradze,

czasopismu „Pariser Tageblatt", 
w ydawanemu w  jęz. niemieckim 
w Paryżu,

czasopisu „D er Neue Vorwarts", 
wydawanem u w  jęz. niemieckim 
w Pradze,

czasopisu „Die Deutsche Revo- 
lution", wydawanemu w  jęz. nie- 
■toekta w Pradza,

zakazane
cżasopismu „Die W ahrheit", wy 

dawanemu w jęz. niemieckim w 
Pradze,

książce p. Ł „La Pologne d*au- 
jord'hui‘‘ dr. Vaclave Fiali, w yda­
nej w jęz. francuskim w Paryżu.

Równocześnie Ministerstwo spr. 
wewnętrznych przywróciło czaso­
pismu „Robotnik Polski*', wydawa 
nemu w jęz. polskim w Nowym 
Jorku dobit pocztowy, który został 
odebrany temu czasopismu decy­
zją Ministerstwa spraw  wenwętrz- 
nych z dnia 17 października b. r.

węglowy, pan  F a lte r . Is tn ie je  na 
Śląsku ogrom ny koncern węglowy 
„R obur“. P . F a l te r  je s t  naczelnym 
dyrektorem  „R oburu", k tó ry  obej­
m u je  zasięgiem sw ych wpływów 
koło 60%  produkcji w ęgla górno­
śląskiego ( a  może naw e t więcej) 
i  dyk tu je  sw oje w arunki. Polska 
K onw encja W ęglowa spełnia jego  
żądania, gdyż p. P a lte r  
cięż je j  najw iększym  i  na js iln ie j­
szym  członkiem. Cały 
hutniazy, m etalurg iczny  i inny  li­
czy s ię  z jego  zdaniem , gdyż 
F a l te r  je s t  przecież najw iększym  
dostaw cą w ęgla.

D ziś n ie  obchodzi ju ż  nikogo, 
k im  był p a n  P a lte r  przed  d 
dziestu pięciu la ty . Żyd? N ik t 
tego  nie wypomina. Gdzie zaczy­
n a ją  Się w ielkie kap ita ły  —  koń­
czy się rasizm .
Dalej autor kreśli dzieje powsta 
nia ONR, pogłoski o finansowa­

niu tego ruchu przez firmę Frana- 
szek i dochodzi do momentu roz­
wiązania ONR po śmierci ministra
Pierackiego.

Czytamy dalej:
„U płynęło t r z y  la ta . O d dwóch

p raw ie  la t  n ie  słychać o zam yka­
n iu  ONR-owców do Berezy. Idą 
ta m  członkowie s tronnic tw a na ro ­
dowego, id ą  kom uniści, id ą  ludow­
cy —• n ie  id ą  „ radykali". A  jedno­
cześnie rozbudow uje się 
p ra sa  tychże „radykałów ". Spada­
j ą  nakłady, ku rczą  się pojemności 
różnych „M yśli N arodow ych", 
„W arszaw skich D zienników N aro ­
dowych" i innych organów  endec­
kich —  ro sn ą  nak łady  „ P rosto  z 
M ostu", „R uchu Młodych" i 
nych periodyków  O N R. Jednocześ­
n ie  rośn ie  g ru p a  dzienników, zbli­
żonych do O N R —  różnego typu  
„Gońców" i  „Wieczorów*". I  cie­
kaw a rzecz: w  m iarę  rozbudowy 
akcji prasow ej zan ika  w śród  zwo­
lenników  i  członków O N R n a s tró j 
opozycyjny, radykalizm  m etod u- 
stępu je  przed  radykalizm em  
papierze, a  opozycyjność rozb 
s ię  w  w ołaniu o jedność całego 
bozu narodow ego
przedziałów  
m i frakcjam i i  p a triam i faszys-

n a  założenie dziennika w ystarczy 
k ilkanaście tysięcy zł., gdy  tu ta j  
ON R m usiala  rozporządzać sum a­
m i dziesięciokrotnie wyższymi.

Pam iędzy zm ianą ta k ty k i ON R 
dziennika is tn ie je  ścisły

Zbiórka aa Pomoc Zimowa

W  czasie najw iększego
górników  o 6-go- 

ń p racy , celem 
idącej s ta łe  naprzód 

górnictw ie wę- 
—  „A B C" d ruku je  a r ty ­

ku ł, dom agający się n i m nie j, 
w ięcej— uspołecznienia kopalń w ę­
g la  i  pom aw iający związki gó rn i­
ków  o oportunizm  i  :

n ie  dawnych ideałów".
„A B C" w ysuw a postu la t 

a  jednocześnie 
związki górników ! P rze ­
oczy ze zdum ienia. W oła­

j ą  o  „uspołecznienie", więc niby  
d ą żą  do polepszenia doli robotni­
ka , a  jednocześnie w alczą z tym  
sam ym  robotnikiem  i paraliżow ać 
chcą  jego  akcję. Bo w  szeregach 
w alczących związków zawodowych 
zrzeszonych je s t 95% zatrudnio­
nych  górników.

H asło „uspołecznienia" posiada 
znaczną siłę  a tra k cy jn ą . W ysunąć 
to  hasło, aby  pod jego  płaszczy­
kiem w alić obuchem w  p ro le ta ria t 
górniczy —  to  rzecz ła tw a, 
n ia ją c a  ponadto walczącemu klapę

Co spowodowało nagły zwrot 
ONR? —  zapytuje autor.

I odpowiada:
„ N a  jesien i 1936 roku  ONR 

kupu je  za sumę blisko 100.000 zł. 
dziennik „ABC". Skąd  O N R, p a r ­
t ia  w  zasadzie ta jn a , sk ładająca  
się przeważnie z ludzi młodych, 
w ydostała fundusze n a  kupno 
dziennika? D otychczas ON R za­
k ładał k ilkakro tn ie  dzienniki, a le

„przysięgłego obrońcy k la sy  p r a ­
cu jącej".

Powody w alk i „A B C" z górn i­
kam i znam y zatym  dobrze—można 
snuć  praw dopodobne przypuszcze­
n ia  n a  tem at, za  czyje pieniądze 
zostało „A B C" kupione".

T ak  wygląda Ich rasizm, ich ra ­
dykalizm i ich ideowośćiil

Zostałem wybrany.
Przysięgam na brodę Mahometa i 

i  konstytucję Hitlera, że nie agito 
walem za sobą, że nie dysponowa- 

tym funduszem,. wyborczym, 
że nie miałem poparcia starosty, a- 
ni żadnej innej wpływowej osobisto- 
id ,  a pomimo to zostałem jednomy­
ślnie wybrany do komitetu domowe­
go Pomey Zimowej.

Ten dowód zaufania ze strony zu­
pełnie obeych m i ludzi z początku 
mnie wzruszył i  zdaje m i się, że na­
wet czułem się zażenowany splendo­
rem, który mi spadł na głowę, i  bo. 
daj że nawet raka spiekłem, ale do- 
zorca domu, który m i przyniósł e 
świcie tę wiadomość, zjadliwie się u- 
śmiechal.

Czego to się pan Walenty uś­
miecha? —  zapytałem go, pakując 

u w  łapę suty napiwek za swiasto- 
anie tak radosnej nowiny.
Walenty, nie przestając się uśmie 

choć, zapytał:
Znaczy się, pan wybór przyj­

muje?
—  Ha, trudno, skoro taka była 

wola wszystkich lokatorów,
J usuwam się od obowiązku 
łskiego, a wszystkim lokato­

rom niech tam Walenty podziękuje
. zaszczycenie mnie tą  misją.
Dozorca Walenty wciąż u  

chał się, ale widocznie odezwało się

dla dziecka w  wieku lat 
czasu, gdy moja zamężna 

córka była jeszcze małym dzieckiem. 
Bo to tale było... Niech panowie spo 

Bardzo ciekawa historia...
tszkania Nr. 4 dał nam 

kamizelkę oraz wskazał nam adres 
którym napewno dobierze- 

m y ten sam materiał, na marynar­
kę i  spodnie tak, żeby był cały gar­
nitur.

Lokator mieszkania Nr. 5 nie w y- 
edł wcale do nas, ale przez służącą 
izał nam powiedzieć, że wszelkie 
tędne obuwie i  odzież już w  1933

zaznaczyli
—  Ma się wiedzieć, że 

ale w  każdym razie z tym  lokatorem 
z pod 12-go wiech pan będzie ostro­
żny. Ogromnie nie lubi, gdy się do 
niego przychodzi po pieniądze i  na­
wet mnie, choć osoba urzędowa je­
stem, już z pięć razy ze schodóio 
zrzucił, gdy po komorne przychodzi- 

A schody są kamienne { stro-

• A kto prócz mnie do komitetu 
należy? —  zapytałem.

—  Pan gospodarz, z  urzędu,

ąc, aż Jak iś"  komitet przyjdzie 
niego. Po za tym  jest członkiem 

jakiegoś towarzystwa dobroczynne- 
i  bardzo się dziwi, że go nacho­

dzimy, tym  więcej, że lekarz zalecił 
mu spokój i  unikanie wszelkich wzru
szeń.

W mieszkaniu Nr. 6 pani i  pan 
wyjątkowo serdecznie nas przyjęli, 
zwłaszcza, gdy usłyszeli, że przycho­
dzimy jako komitet domowy w  spra­
wie pomocy zimowej.

— Z. nieba panowie nam spadli —  
zawołali oboje —  właśnie zastana­
wialiśmy się nad tym, co sobie spra­
wić na zimę. Mów ty, Emildu, czego 
tobie potrzeba.

Pani twarz rozjaśniła się i  zaczę­
ła nam opowiadać, że futro, które 

przed rokiem sprawiła, jest 
nie modne i  dlatego chcialaby, 

żeby komitet sprawił je j futro kara- 
o się tyczy męża, to... 

Jakieś nieporozumienie—  pro- 
ani —  m y przyszliśmy, żeby 
ostać od państwa, a nie spra- 
pani futra...
Dostać? M y mamy dać? My 

nic sami nie mamy —  skoczyli na 
nas oboje.

Prawdziwą zbiórkę rozpoczęliśmy 
dopiero w  oficynach, wśród niezamo 
żnych lokatorów.

Lokatorzy frontowych mieszkań 
przyjęli nas, jalę wyżej opisałem.

Do lokatora z pod Nr. 12 wcale 
nie zachodziliśmy. Bo zbiórka —  
zbiórką, ale życie nam także miłe.

ULT1MUS.

SENSACJA WARSZAWY!
Zakład Kąpielowy „ W ‘ ftw -hnam iM

czynny od 8  do 22-ej. Ł aźnie: rzym ska, parow a. W anny. N atry sk i w ie­
deńskie. Łaźnie d la  P a ń  w  Środy. K om fort, h ig iena, obsługa  fachow a, ce­
n y  przystępne d la  w szystkich. Prosim y przekonać się n a  miejscu. 
W ojskowym, urzędnikom, s tuden tem  i  uczniom .—  zniżki.

Lokatorka z pod Nr. 2 bardzo 
liutie nas przyjęła » ofiarowała 
im  zielony krawat do wiązani 
oie białe muszki do fraka.
— Jeżeli panowie macie jakiego

biedaka w  brązowym garniturze, to 
cym krawacie będzie mu bardzo do

twarzy. Nie wiem, dlaczego kr,
się mężowi podobać. —

Przez trzy lata był dobry i  naraz 
nie podoba mu się.

—  Czy panowie nie macie jakiego 
inwalidy bez prawej ręki? —  dowia 
dywała się u nas lokatorka z pod 
Nr. S —  bo mąż mój stałe- gubi rę­
kawiczkę z prawej ręki. Mogę więc 
panom dać kilka rękawiczek, ale 

ewej ręki. Również ko-

całego
Ś w ia taWIADOMOŚCI * 

daje odbiornik 
Teletunken

O em anstra tia  
i s p r z e d a ż
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Polska to lud, je] siła -  to wolność!
Setna rotzn ica „M a n ife s tu "  T o w . Dem okratycznego (1 83 6 -1 93 6 )

Pisaliśmy -Już o setnej rocznicy 
„M anifestu", wydanego przez „Pol­
skie Towarzystwo Demokratycz­
ne", a więc przez lewicę emigra­
cji polistopadowej, w  r. 1836, w 
grudniu.

Jest to dokument w agi wielkiej. 
Bardzo dobrze się stało, że „Bi­
blioteka Polska" dała nam nowe 
wydanie .Manifestu,* w  opracowa­
niu p. Cz. Leśniewskiego. Histo­
ryczny wstęp (historia tekstu) jest 
ciekawy i sumienny — Drak jed­
nak  rzeczy istotnej: socjologicznej, 
społecznej analizy treści „Manife­
stu".

„M anifest" przypisuje klęskę po­
w stania przywilejom, egoizmowi 
szlachty. W iąże Niepodległość z 
politycznymi prawam i ludu, z je­
go  wyrównaniem społecznym. Si­
łę do walk o Niepodległość da lud, 
a  Otrzymanie, obronę niepodległo­
ści także weźmie na siebie lud — 
jeśli przyszia Polska będzie Polską 
wolności politycznej i sprawiedli­
wości społecznej.

W ten sposób podstaw ow e ha­
sła „Manifestu" są  — po stu la­
tach! — aktualne do dziś dnia. Je­
go  hasła — to Demokracja i Spra­
wiedliwość społeczna! Nie chcemy 
przez to powiedzieć, że „M anifest" 
m a treść ściśle socjalistyczną, wca 
le nie! Ale nuta społeczna, nuta 
„egalitarna" brzmi w nim silnie.

„M anifest" — to hymn na cześć 
Demokracji. To też demokratycz­
ne obozy w Polsce, robotniczy i 
chłopski, są  naturalnymi spadko­
biercami „Manifestu".

W  artykułach, odczytach, może 
naw et uroczystych akademiach 
winniśmy przypomnieć sobie treść 
„M anifestu". « K. Cz.

»*«
Niestety, nie możemy przedru­

kować całego „Manifestu1*, zaj­
mującego około 20 stronic. Przy­
toczymy więc myśli główne. (Czy 
p ra sa  burżuazyjna, ta  „państwo­
w a "  1 „narodow a" zechce bodaj 
słowem o nich wspomnieć?). 
UPADEK POLSKI. ŹRÓDŁA SŁA­

BOŚCI. ROLA SZLACHTY.
„Kiedy naród największego wy­

tężenia przeciw najeźdźcom po­
trzebował, już wówczas długim 
bezrządem wewnętrzne siły jego i 
osłabione były. Od dawna na gru- i 
zach starożytnego gminowładz- i 

-  -  ..........—

Według najnowszych ba- 
d-ń naukowych, wiele 
chorób powstałe z zaka­
żeń pochodzących ze 
schorzałych zębów I jamy 
ustnej. Pasta do zębów 
„O S S A N ** z przepisu 
O-ra Zapałowicza usuwa 

te nlcbezpieczeńs.wa 
przez swe odkaża ące 
właściwości, wybiela zę­
by i umacnia dziąsła.

e

tw a panow ała w  Polsce szlachta, 
od daw na sam a tylko kształcąc się 
i rozwijając, powszechne narodu 
życie pochłonęła w  sobie. Pier­
w otna narodow a idea, w małym 
obrębie zamknięta, wszechmocną 
siłę swoją stracić musiała. W ol­
ność, równość, braterstw o, wspól­
ne niegdyś wszystkim, STAŁY SIĘ 
WYŁĄCZNYM JEDNEGO STANU 
PRZYWILEJEM; masa zaś ludu 
od życia politycznego usunięta, 
Z PRAW WSZELKICH WYZUTA, 
Z WŁASNOŚCI ODARTA, sama 
na nieoddzielną od ziemi własność 
zamieniona, wspólnego celu ze 
stanem panującym mieć nie mo­
gła. INTERES SZLACHTY I IN­
TERES LUDU TAK BYŁY SO­
BIE PRZECIWNY, JAK WOL­
NOŚĆ ł NIEWOLA, dostatek i nę­
dza. Rozerwana jedność, rozdwo­
jone siły narodowe, wydały natu­
ralny skutek — bezsilność po­
wszechną. Nie chcieli jej znieść 
uprzywilejowani zrzeczeniem się 
przywłaszczeń swoich, wymierze­
niem sumiennej uciśnionym spra­
wiedliwości. POLSKA WIĘC, NIE 
MAJĄC WSPARCIA W  MASACH, 
DO NIEWOLI I ODRĘTWIENIA 
PRZYWIEDZIONYCH, NAJEZD- 
NIKÓW SWOICH ODEPRZEĆ 
NIE BYŁA W STANIE.

KLĘSKA POWSTANIA LISTOPA­
DOWEGO. EGOIZM POSIADA­

JĄCYCH. ZDRADA! 
„Dziedzice przesądów i wyobra- 

ziciele panującego niegdyś stanu, 
w  pierwszej zaraz chwili postrze­
gli, iż przywłaszczenia ich pod­
kopane, wywrócone być muszą, 
jeśli pierwotny kierunek rewolucji 
zwichnięty nie będzie. Chytrze 
przeto ująwszy w odze rządu, 
W  PROSTĄ KAMPANIĄ MILI­
TARNĄ ZMIENILI RUCH REWO­
LUCYJNY, a  zam iast poruszyć 
masy i całą siłą narodu uderzyć, 
woleli rzucić się w  objęcia obłud­
nych gabinetów, u samych spół- 
morderców Polski pomocy żebrać, 
z wrogiem naw et w układy wcho­
dzić; WOLELI SPRAWĘ OJCZY­
STĄ ZABIĆ, JAK ROZSTAĆ SIĘ 
Z PRZYWŁASZCZENIAMI SW O­
IMI. T ak  niecnym i kontrrewolu­
cyjnym postępowaniem osłabili w 
narodzie w iarę we własne siły, 
ostudzili zapał, zniechęcili odw a­
gę. Polska raz jeszcze zstępując 
do grobu, widziała we własnych 
synach i  obrońców i katów swo­
ich; raz  jeszcze nie prostą prze­
m ocą hord najezdniczych, ale 
EGOIZMEM UPRZYWILEJOWA­
NYCH ZAMORDOWANĄ ZO­
STAŁA".

KRWI NIE CHCEMY! ALE NA­
SZA METODA WALKI ZALEŻY 
OD WARSTW UPRZYWILEJO­

WANYCH!
„Gdyby jednak konieczna zmia­

na porządku społecznego i za nią

idąca niepodległość bez gwłatow- 
nych WSTRZĄŚNIEŃ obejść się 
nie mogły; gdyby lud musiał być 
surowym sędzią przeszłości, mści­
cielem wyrządzonej sobie krzyw­
dy i  wykonawcą nlecofnionych 
wyroków czasu - -  my dla garst­
ki uprzywilejowanych NIE PO­
ŚWIĘCIMY SZCZĘŚCIA DWU­
DZIESTU MILIONÓW, a  przelana 
krew bratnia spadnie tylko na gło 
wy tych, co w  zapamiętaniu włas­
ny egoizm nad wspólne dobro i 
wyjarzmienie Ojczyzny przeniosą".

Ostatni zacytowany ustęp—  to 
są ostatnie słowa „Manifestu".

Naturalnie wybrane fragmenty 
nie dają jeszcze całości, ale dają 
pojęcie o  całości, o spiżu tych 
mocnych słów, tego niezwykłego 
dokumentu, ułożonego przez pa­
triotów. W ołają: Polska—to lud! 
Jej siła —  to  wolność, to  praw a 
ludu! '

O tym się dziś zapomina... Prze 
czytajmy więc raz jeszcze ten do­
kument! I złóżmy hołd naszym 
dziadom, — szczerym, przekona­
nym demokratom, obrońcom ludu!

Do sumienia św iata
Wzruszający apel tow. Deutscha i Nenniego

Tow. Deutsch, przewodniczący 
Socjalistycznej Międzynarodówki 
Sportowej i tow. Nenni, przedsta­
wiciel socjalistów  włoskich w  Eg­
zekutywie M iędzynarodówki Socja 
listycznej, znajdują się na froncie 
madryckim.

W ystosowali oni, jak  już pisali­
śmy, w zruszający apel p. t. „Do 
sumienia świata".

Apel ten zaczyna się od słów: 
„Historia narodów zna wiele

wydarzeń, które przyniosły lu­
dziom straszne nieszczęścia. Ale 
od czasu jak  się pisze historię, 
nie było chyba katastrofy więk- 
kszej ł okropniejszej od tej, któ­

r a  nawiedza Madryt".
Po opisaniulstrasznych skutków

bom bardowania stolicy przez fa­
szystów, apel ciągnie dalej:

„W idzieliśmy na własne oczy 
najbardziej wstrząsające okrop­
ności, jakie tylko człowiek wi­
dzieć może. Widzieliśmy jak w 
otw artym  mieście, a  nie w tw ier­
dzy m ordowano bezbronnych lu 
dzi; widzieliśmy jak biednych 
starców, kobiety i dzieci spoty­
kał los najokropniejszy, jaki tyl­
ko spotkać może istotę ludzką.

Jest że możliwe, że św iat cy­
wilizowany długo jeszcze pozo­
stanie bezczynny wobec tego roz

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE

JESIEŃ 'O- 
ZIMOWY
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pasania  barbarzyństw a?
Jest że możliwe, by  nikt z ła ­

dzi odpowiedzialnych w  Europie 
nie znalazł w  sobie odw agi za ­
w ołać: DOSYCI?

Jest że możliwe, by narody, 
p ragnące pokoju i źyjące w po­
koju, długo jeszcze znosiły, bez 
oporu, tę orgię okropności, spa­
dających na ludzi niewinnych i 
bezbronnych?

Apelujemy do wszystkich lu­
dzi z sumieniem! Zwracam y się 
do wszystkich ludzi, dla których 
praw a człowieka i godność lu­
dzka nie są pustymi słowami!

Zbuntujcie się przeciw  mordo 
w anta m<szczęśliwej ludności 
M adrytu!"

WARSZAWA, M A R S S A f c K O W S K A  1S 2, t . ł . ł ,  819-91 
F 1.JA ł-SZA: C h m ie ln a  14 , telefon 656-93 s r a m r a a w s  
FILJĄ 11: W le n b e w B  S, t«l 544-07. •  gmatlw Hotelu Angielskiego

S p r a w a  c e n

Pancerz ochronny
„nowego łatiu“  w  Polsce

NAJWIĘKSZĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ 
nawet dla najoszczędniejszych jest

M I I  „E . I I . f i . Ife 17
w oryainalnych paczkach 

Pomimo wysokich zalet cena herbaty 
tej nie przewyższa ceny zwykłaj her­

baty luzem.

q td ro w ie

Fikcyjny zamach na Degrelia
Telegramy rozniosły po świę­

cie wiadomość, że na Degrelia, 
belgijskiego kandydata na Hitlera, 
dokonano zamachu, że strzelano do 
niego, lecz strzał chybił.

Ale z przeprowadzonych docho­
dzeń nie udało się dotffd znalfeżc 
ani śladu zamachowca, ani nawet 
śladów samego zamachu. Nikt 
zresztą nie słyszał strzału.

A zamach miał się odbyć w  mic-, 
ście Hal, po wiecu Degrelia, gdy' 
o s ia d a ł do auta, otoczony całą 
tfhmarą swych uzbrojonych bojów

karzy. Gdyby padł strzał, to wo­
bec tego, że nikt prócz faszystów 
w owej chwili nie miał dostępu ao 
Degrelia, zamach mógł być dzie- 
■em jedynie przyjaciół „wodza".

Najprawdopodobniej żadnego za 
machu me było, lecz wymyślono 
go, by zrobić reklamę „wodzowi", 
a  z drugiej strony, by .odwrócić u- 
wagę od faktu, że w czasie wiecu 
faszystowskiego bojówkarze De- 
grella poranili nożami socjalistę w 
kawiarni, sąsiadującej z salą wie­
cową.

Jak  zapewne czytelnicy nasi pa­
miętają, zajęliśmy stanowisko prze 
ciwne dewaluacji, dom agając się 
polityki ekspansji (rozszerzenia) 
kredytu, podwyżki płac i skróce­
nia czasu pracy, jednak przy za­
chowaniu stałości złotego.

W szeregu większych artyku­
łów uzasadnialiśmy to nasze s ta ­
nowisko. Twierdziliśmy, że — w 
stosunkach polskich — dewalua1 
cja w ywołałaby straszliwy wstrząs 
w dziedzinie cen artykułów pierw­
szej potrzeby, płac i zarobków re­
alnych (t. j.  zdolności nabywczej 
szerokich m as), nie wiele dając 
wzamian...

Jeśli zaś chodzi o dostosowanie 
(jak  to  się mówi z francuska „ali- 
nowanie") w artości złotego do po­
ziomu cen światowych — sytuacja 
na  rynku światowym daw ała gwa 
rancję, że ceny światowe, idące w 
górę, nas dosięgną.

Że ta  gwarancja nie może być 
bezwarunkowa — To inna sprawa, 
do której wrócimy.

Inna jednak sprawa, od której 
chcemy zacząć — to problem de­
waluacji w  epoce cen światowych 
rosnących. D ewaluacje: an­
gielska, skandynawska i t. p. do­
konały sią w epoce cen świato­
wych spadających. Ten spadek 
cen zrównoważył efekt, jaki wy­
wiera dewaluacja na wzrost cen 
wewnętrznych. Nieco gorzej było 
już z dewaluacją belgijską. Obec­
nie zaś, przy wyraźnej tendencji 
zwyżkowej cen światowych — sy­
tuacja jest jeszcze gorsza.

Grozi mianowicie niebezpieczeń 
stwo, że zwyżka cen na rynku we­
wnętrznym całkowicie przekreśli 
korzyści, płynące z dewaluacji, a 
polegające na zbliżeniu poziomu 
cen zbyt wysokiego do cen świa­
towych.

N asza jednak pozycja staje się 
wygodniejsza — ceny światowe 
nas dościgają. Jak  podaje „Prze­
gląd Gospodarczy" za niemieckim 
Urzędem Statystycznym poziom 
cen światowych w  zlocie, który w 
r. 1934 wynosił — na podstawie 
wskaźnika urzędu — o 64%  mniej 
niż w latach 1925 — 1929, w r. 
1934 — 1935 podniósł się leciutko 
o 1.5%. Natom iast w okresie od 
września 1935 r. do września 1936 
r. mamy w zrost o 10% , gdy po­
ziom cen w Polsce w gruncie rze­
czy się nie zmienił. Oto, co się 
nazyw a zbliżeniem się cen św iato­
wych do naszych, które są  wciąż 
nieco wyższe.

W  Anglii wskaźnik cen w  okre­
sie: październik 1935 —  paździer­
nik 1936 zwyżkuje o 7% . A prze­
cież poprzednio od r. 1932 zwyż­
ka cen wyniosła zaledwie 6 % . Tak 
więc n ie  ulega wątpliwości, że

znajdujemy się w  okresie rosną­
cych cen światowych.

W  krajach, które dokonały o- 
statnio dewaluacji, również zazna­
cza się — oczywiście — łatw a do 
zrozumienia w tej sytuacji zwyżka 
cen. W e Francji ceny rosły i przed 
dewaluacją franka. Zwyżka ta  w 
r. 1936 wynosiła 11%. Po dew a­
luacji — zwyżka zaznaczyła się 
tym wyraźniej. W yniosła od wrze­
śnia do października 10%. W Ho­
landii dewaluacja w  tymże miesiąc 
cu zaznaczyła się wzrostem cen 
o 9% . Nie inaczej układa się sy­
tuacja, jak  się zdaje w Szwaj­
carii. O Włoszech, kraju inflacji 
wojennej można wogóle nie mó­
wić, bo tam tejsze stosunki są  zu­
pełnie specjalne...

•
Krótko i węzłowato: dewaluacja 

Polsce nie opłaciłaby się. Zjeżdżać 
w dół nie potrzeba, bo rynek świa 
towy podjeżdża do nas.

Inna spraw a — i tu wracamy do 
naszych zastrzeżeń, że i nasze ce­
ny niekoniecznie muszą nadal stać 
w miejscu, lub rosnąć powoli.

Jeśli ceny te podskoczą gwałto­
wnie w górę — silniej od św iato­
wych — w ystąpią z całą siłą tru­
dności handlu zagranicznego a 
tym samym trudności zaopatry­
wania się w  niezbędne surowce.

Chodzi więc o sprawę kapital­
ną — unormowanie wzrostu cen. 
W ramach zwyżkowej koniunktu­
ry ruch ten w  górę w ystąpić mu­
si. Niechże jednak nie wyprzedzi 
zwyżki cen światowych oraz na 
wewnątrz—zwyżki zarobków mas 
pracujących.

Kontrola ruchu cen może i musi 
być przeprowadzona. Przeprow a­
dzona przy udziale czynnika spo-

tecznego, w  pierwszym rzędzie — 
spółdzielczości, przy rozszerzeniu 
jej wpływu na  handel wewnętrzny.

Zaczynamy już to wszyscy, zda­
je się, rozumieć. Zapominamy je­
dnak o doniosłości problemu. Cóż 
bowiem przytacza się w tormie ar­
gumentu istotnego przeciw polity­
ce wielkich robót i innych metod 
ożywienia działalności gospodar­
czej? Działalność taka  — mówią 
oponenci — „załamie się w  mło­
dym wieku na nadmiernej zwyżce 
cen wewnętrznych, a w ięc i zała­
maniu się obrotów zagranicznych, 
w konsekwencji —  rozbiciu syste­
mu pieniężnego".

„Kierowana" polityka cen — 
czujna straż nad cenami „związa­
nymi" (kartelowymi i monopolo­
wymi), zasieki z drutów kolcza­
stych przeciw spekulacji, stopnio­
we rugowanie zbytecznych og­
niw pośrednictwa — oto sprawy 
niezbędne, oto pancerze ochronne 
naszego polskiego „Nowego Ła­
du", który wcześniej czy później 
musi być zaprowadzony.

(W .).

Faszyzacja Estonii
Niedawno — jak już o tyin do­

nosiliśmy — Rząd estoński zaare­
sztował władze centralne klaso­
wych związków zawodowych i za  
stąpił Je komisarzami. Poszczegól­
ne zwiążki pozostawiono na razie 
w spokoju, obaw iając się oporu 
z ich strony. W ostatnich bo­
wiem czasach związki zaw odow e 
wzrosły w siłę i przeprowadziły 
szereg zwycięskich akcyj o popra­
wę bytu robotników.

Ale właśnie te zw ycięstw a związ 
ków były solą w oku dyktatorów, 
estońskich, P atsa  i Laidonnera, fa­
szyzm bowiem nie może ścierpieć, 
by robotnicy polepszali swe warun­
ki bytu. O le przed tym prąeślado 
wano związki przez doszukiwanie 
się w nich niebezpiecznej „ideolo­
gii", oraz za przynależność do Mię 
dzynarodówki, o  tyle zmieniono na­
gle taktykę i podjęto walkę ze zwlą 
zkami w inny sposób.

Mianowicie Rząd w erbuje robo­
tników cudzoziemskich i wysyła w. 
tym. celu specjalnego przedstaw i­
ciela do różnych krajów. Agent 
ten już odwiedził Polskę, W ęgry, 
Czechosłowację, werbując otw ar­
cie górników do Estonii.

To ci „patrioci", d  faszyśd l 
ściągają tańszą siłę roboczą i ła­
mistrajków przeciw robotnikom 
własnego kraju, walczących o lep­
sze płace i warunki pracy!
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Pobyty 2 tygodniowe na kolo- 
■ niach sporto wo-wypoczynkowych

d!a pracowników um ysłowych i fizycznych w  Zakopanem , B ystrem , W oroch- 
cie, pierw szorzędne pensjonaty. P e łne  utrzym anie , p rzejazdy ta m  i z  po­
w rotem . in struk to rzy  na rc iars tw a . P rzy jm ow ali Pan ie  i  Panow ie w  wieku 
la t JC— 40 za okazaniem  leg. ty  macy j  pracowniczych. Zapisy i  inform acje 
udziela: K. I . O. K . Sekcja  W idowiskowa, ul. N ow y-Św iat 23 —  25, tel. 
662-72 i  540-02, codziennie w g. 10 do 20; w  św ięta  od godz. 12 do g. 20.

O strzeżen ie  przed agenturą  Gestapa
Biuletyn v M iędzynarodówki Za­

wodowej przestrzega pr?ed tak 
zwaną „Centralą Kongresową" 
(„Kongress — Zentralle"), miesz­
czącą się w  Berlinie nr. 35, Ste- 
glitzersstr. 28.

„Centrala" ta  zw raca się do 
wszystkich Kongresów, odbyw ają­
cych się zagranicą, do kierownictw 
tych kongresów, o przysyłanie jej

materiału kongresowego (spraw oz­
dań z obrad, wyborów i t. d .). Ró­
wnież związki zawodowe są  o to 
proszone. ■

Otóż to „Centrala" nie jest ni­
czym innym, jak agenturą „Gesta­
po" (tajnej policji politycznej), 
jedną z organizacji szpiegowskich 
hitleryzmu.

C e n i m y  
odpow iedź w yraźną

Kilka dni temu postawiliśm y  
pod adresem prasy „narodowej”, 
„Małego Dziennika” i  „Słow a” 
pytanie:

„Żołnierze niemieccy na Półwy­
spie Iberyjskim^-to ta jest POL­
SK A „racja stanu”?

Powiedźcie wyraźnie t  jest czy 
nie jest?...”
Odpowiedzi udzieliła nam re­

dakcja „Słowa”, krótko i  węzło­
wato:

„JESTI”
Cenimy — zupełnie szczerze — 

tę odpowiedź wyraźną, albowiem  
byłoby o wiele mniej kłopotów  
na świecie, gdyby ludzie umieli z 
reguły formułować swoje poglą­
dy, — sw oje marzenia i  pragnie­
nia WYRAŹNIE, — gdyby umieli 

i  gdyby... mieli odwagę.
***

„Słowo” oświadcza tedy, te 
„Trzecia” Rzesza na Półwyspie  
Iberyjskim, w Hiszpanii, te osa­
czenie Francji od południa, —  od­
powiada POLSKIEJ racji stanu. 
Gdyby tak było istotnie, cała poli­
tyka zagraniczna Państwa Pol­
skiego musiałaby być wywrócona 
dosłownie do góry nogami.

Wrócilibyśmy do okresu z  lat 
1917—1918, kiedy to prowadzono 
targi — w myśl życzeń gen. Lu- 
dendorffa — o Sosnowiec, o Zie­
mię Kaliską, o Łomżyskie. Byle 
mieć „oparcie” w „potężnym” sq- 
siedzie zachodnim przeciwko 
„czerwonemu niebezpieczeństwu”.

My i... P. O. W. określaliśmy 
wtedy TAMTĄ politykę, jako 
ZDRADĘ OJCZYZNY... dla obro­
ny interesów klasowych.

Co mielibyśmy powiedzieć te­
raz, gdyby wziąć „Słowo” za.„ 
siowo?...

-Niech to sobie rozważą i  „Sło­
wo”, i „W arszawski Dziennik N a. 
rodowy”, i „A. B. C.“, i  „Mały 
Dziennik” ojców z Niepokalano­
wa. POL,

%e2%80%9eE.II.fi
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Tragedia pariasów w Indiach
Na 240 milionów mieszkańców jest 60 milionów pariasów

Przechodząc przez ulice Bomba­
ju, Kalkuty, czy innego m iasta In- 
dyj, zauw ażyć można taki obrazek: 
Ulicą kroczy grupa dostatnio ubra­
nych braminów. Nagle zatrzymuje 
się. Z  drugiej strony ulicy wypeł­
zła  grom ada półnagich postach Na 
w idok braminów zatrzym ują się 
również, woijając wzrok w ziemię. 
Oko ich nie śmie spocząc na posta­
ciach, „dostojnych wybrańców". Za 
chwilę padają na ziemię i, czołga­
jąc  się na  brzuchu, przesuwają się 
-©bok stłoczonych w bramach do- 
snow lub pod uiurein braminów, bą 
to  pariasi. Nie tylko wzrok ich, ale 
naw et cień ich postaci nie może 
pasc na  osobę „dostojnego" bra­
mina.

Tragiczny problem kastowości 
hindusKiej znajduje tu najbardziej 
wymowną ilustrację.

Ludność lndyj, licząca 240 milio*- 
nów , rozpada się na 2.3U0 kast. 
Hindus, urodzony w pewnej kaś­
cie, m e może się wyrwać z koia. 
Nie wyzwoli się z poniżenia żadną 
pracą, ani najg.ęoszą wiedzą, czy 
bohaterskim  poświęceniem. Obec­
ne kasty wytworzyły się z 4 pod­
staw ow ych, które, jak  gioszą księ- 
ki W edy, wyszły z-ciała wielkiego 
Bramy — kasta  kapianow (b ra­
mini) z głowy, radżputowie (ka­
sta  wojowników) z ramion, vajsz- 
jasow ie (czyli kupcy) z łona i nie­
wolnicy, czyli szudrasi, ze stop. 
W ed.ug ks.ąg Weny, trzy pierwsze 
kasty, tak zw ane kasty wyższe, 
przeszły w tórną kolej wcielenia, 
bramini naw et noszą nazwę bo- 
gow  ziemi, szudrasi zaś są  z uro­
dzenia przeznaczeni na  usiugi kast 
wyższych. Między poszczególnymi 
kastam i istnieje ścisły podział. Prze 
kroczenie granic, zakreślonych pra 
wem kasty, jest najcięższym grze­
chem. Dalszy podział na kasty po­
w sta ł podobnie jak  podział społe­
czeństw  zachodnich na stanu, na 
tle  majątkowym. Ludzie, którzy de 
upraw y róli używali dwie krowy, 
zam iast jednej, utworzyli osobną 
kastę. Później dzielono się według 
tego, kto myje się praw ą ręką, a 
k to lew ą i L p. Podział kastowy

jest tak  bezwzględnie przestrzega-■ 
ny, że ludzie z jednej kasty nie bę­
dą pod jednym dachem  z ludźmi 
kasty drugiej, nie pozwolą na  przy 
rządzanie pokarmów ludzi nie swo 
jej kasty i L p. Najcięższym grze­
chem jest pojęcie za żonę kobietę 
z innej kasty. Za karę człowiek la- 
ki zostaje wykluczony ze swej ka­
sty i spada do najniższej kasty pa­
riasów.

W  Indiach żyje nieomal 60 milj. 
pariasów . Olbrzymia ta  m asa wy­
dziedziczonych, wzgardzonych, ży- 
jących poprostu poza granicami 
człowieczeństwa, wyznaje również 
bramizm, uędąc wykluczoną od 
wszelkiej wspólnoty z resztą wiel­
kiej społeczności hinduskiej. Los 
wydziedziczonych jest straszny. 2a 
dna inna kasta  nie przyjmie go do 
swego grona. Najpodlejsze prace 
będą jego udziałem. Dzieci jego 
skazane są  na wieczną poniewier­
kę i wzgardę. Nędza w najskraj­
niejszym ujęciu tego słow a jest u- 
dzialem pariasa i jego dzieci. O ta­
cza go  pogarda wyżej urodzonych, 
pogarda tak  bezwzględna, że czło­
nek wyższej kasty woli umrzeć z 
głodu lub pragnienia, niż shańbic 
się przyjęciem pomocy od pariasa. 
Zdarzały się wypadki, że karaw a­
na „szlachetnie urodzonych" zabłą­
kawszy się w  bezludnym stepie, 
ginęta z pragnienia, mimo, że o kil 
aa krokow znajdowała się studnia... 
wykopana przez pariasów. Rów z 
wodą czy staw , w ykopany przez 
pariasa, nie może służyć do użyź­
nienia roli „wyżej urodzonego". 
„Hpńby" takiej nie zmytaby żadna, 
najsurowsza naw et pokuta. W  nie­
których miejscowościach istnieje 
przepis, pozwalający pariasom  u- 
kazywać się w  miejscach publicz­
nych jedynie w  południe, gdy pro­
mienie słońca padają  prostopadle 
t cień „nieczystego" nie może ska­
lać dom ostw a ani osoby, and żad­
nej rzeczy, należącej do  członka 
kasty wyższej. Od powszechnej 
wzgardy, jaka otacza pariasa, nie 
są wolne jego dzieci. Nie wolno 
im przebyw ać z dziećmi członków 
innych k a s t  M ają one osobne

szkoły, względnie klasy. W niektó­
rych okolicach lndyj pariasi budo­
wać mogą sw e strzechy na krań- 

vsi. Nie wolno im przekroczyć 
progu sądu ani żadnego urzędu, nie 
wolno brać udziału w  zgromadze­
niach publicznych 1 t. p.

W Indiach południowych parias,
podchodząc do drogi, musi głosem 
oznajmić swoje zbliżenie się, aby 
widokiem swym nie „skalać" „wy­
żej urodzonego". Zapomniany już 
nieco w  wirze codziennych wy­
padków Mahatma Gandhi, posta­
nowił wyzwolić pariasów z ich wie 
kowej nędzy. Akcję tę rozpoczął 
przed 4 laty, wielkim postem w 
sierpniu 1932 r. W październiku 
Gandhi rozpoczą* podróż po In­
diach, celem naocznego przekona­
nia się o sytuacji materialnej i mo­

ralnej pariasów. Akcją sw ą zdołał 
osiągnąć pewne ulgi natury gospo­
darczej i społecznej dla pariasów.

Przycichła w  ostatnim  czasie 
spraw a pariasów, doznała nowego 
ożywienia na skutek ogłoszonej w 
prasie listów między przywódcą 
pariasów, dr. Ambedkarem, a 
przedstawicielem hindusów orto­
doksyjnych, dr. Moonje. W jednym 
z listów dr. Moonje, zaniepokojo­
ny szerzącym się w śród pariasów 
ruchem, zmierzającym do oderwa­
nia tej olbrzymiej masy od religii 
hinduskiej i nawrócenia ich na chry 
stianlzm lub mahometanizm, pod­
kreślił, że użyje swych wpływów 
na członków kast wyższych w kie­
runku dalszego ulżenia sytuacji 
pariasów.

KURSY TUSZYŃSKIEGO
SAKOCHODOWO 
HŁTOCY- 
KLOWE 
WARSZAWA
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Przyszłość i teraźniejszość Telewizji
Zrealizowanie telewizji jest kwestią dalekiej przyszłości

Przyszłość lotnictwa
W Ki eod.in z Europy de Amaryki

Znany francuski konstruktor lo­
tniczy inżynier Ludwig Breguet u- 
dzielił wywiadu przedstawicielom 
prasy paryskiej na temat przyszłe­
go rozwoju skrzydlatej floty. Sen­
sacyjnie brzmialo twierdzenie Bre- 
gueta, że w przeciągu najbliższych 
la t aparaty  systemu autożyro wy­
prą zupełnie inne samoloty. Apa­
raty systemu wiatrakowego bęaą 
tanie tak w dziedzinie piatowcow 
turystycznych, pasażerskich jak  i 
bojowych. Dzięki łatwości startu, 
hangarow ania i niskich cen pro­
dukcji, zdobędzie autożyro kró­
lewski prym at w świecie orłów 
podniebnych.

Zalety zewnętrzne nie utrudnią 
bynajmniej produkowania silnych 
i ciężkich maszyn, nadających się 
do celów wojennych. Breguet za ­
pow iada wypuszczenie prototypu 
1,6-tonnowego bombowca „2YRO", 
który będzie znacznie szybszy niż 
w szystkie dotąd pow stałe typy ho­

lenderskiego lotnictwa bom bardu­
jącego. Chyba aparaty  myśliwskie 
pościgowe będą mog.y śmiało kon 
Rurować z Fokkerami, Bristolami 
i Douglasami. Również w komuni­
kacji transoceanicznej samoloty ży 
iow e będą mogły śmiało liczyć na 
pierwszeństwo ze względu na bez 
pieczeństwo podróży i małe zuży­
cie benzyny. Przy użyciu nowo 
skonstruowanych silników uda się 
uzyskać szybkość 500 km. na go­
dzinę, co pozwoli na przebycie tra­
sy z Europy do Ameryki w 10 go ­
dzinach.

Zapowiedzi w ybitnego konstruk 
tora brzmią niby fantazja lub baj­
ka. Nie należy zapominać, że Bre­
guet należał obok B lenota i F ar- 
m ana do  najznakomitszych tw ór­
ców lotnictwa francuskiego jesz­
cze w  okresie przedwojennym, to 
też aktualne jego wywody m ają w 
sobie duży pierw iastek prawdopo­

dobieństwa.

Nieustające próby 1 doświadcze­
nia, czymone z  telewizją, m e po­
zw alają na zupelme wyraźne zda­
nie sobie spraw y z istotnego stanu 
tej nowej dziedziny wiedzy, która 
znajduje się obecnie w stadium 
prób laboratoryjnych, przeprowa­
dzanych na  mniejszą lub większą 
skalę. Informacje uzyskiwane z 
różnych „miarodajnych" źródeł, są 
sprzeczne.

W roku ubiegłym donoszono, 
głównie z Anglii, o rychłym wpro­
wadzeniu w życie telewizji; w krót­
ce jednak prawdziwość tych wia­
domości została zachwiana, gdy 
ukazały się prace niektórych tech­
ników europejskich oraz kompeten­
tne sprawozdania takich znawców 
amerykańskich, jak  jam esia G. n a r  
bard‘a  przewodniczącego rady za­
rządzającej „RCA“ (wielkie amery 
kańskie stacje radiowe) 1 Davida 
S arnoffa, prezesa tegoż towarzy­
stwa.

Sprawozdanie „RCA“ z r . 1935 
uwidoczniło, że zrealizowanie te ­

lewizji jest rzeczą dalekiej przyszło 
ścl. Do tych samych wniosków do­
prowadziły badania przeprowadzo 
ne w innych krajach. W r. 1936 nie 
można było stwierdzić nic innego, 
do  czego szczerze przyzuaje się 
p. Sarnoff, oznajmiając jednocześ­
nie o planach amerykańskich, za ­
krojonych na szeroką skalę.

Podczas lipcowych prac do­
świadczalnych „RCA" uzyskano 
połączenie między w ieżą budynku 
Empire State Building w  Nowym 
Yorku z nowo założoną stacją  tele­
wizji przy rozgłośni „NBC“.

Pełne spraw ozdania obejmujące 
wyniki tych prac, nie były opubli­
kowane; jeden z  artykułów w „Ti­
mesie" głosił tylko, że jest to  s ta ­
dium przygotowawcze wielkich 
prac doświadczalnych, w ym agają­
cych inwestycyj przynajmniej w  wy 
sokoścl 1 miliona dolarów. Suma ta 
byłaby zużyta n a  w ybudow anie. te- 
ci 25 stacyj w obszarze o promie­
niu ok. 40 kim. od centralnego pun­
ktu Empire S tate Building.
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Dzie e jednego SLmaka
Historia prawie niesamowita

Z a g a d k i A n d
Trudności (o s k ie j w yrauzy wysa.;ogórsk’ei

Kierownictwo drugiej polskiej 
w ypraw y wysokogórskiej w Andy 
donosi nam:

„Prace przygotowawcze w ypra­
wy w stolicy Argentyny dobiegają 
końca. M. in. zbadaliśmy dokład­
nie materiały topograficzne, geo­
graficzne i inne, znajdujące się w 
wojskowym instytucie geograficz­
nym i ministeriuin rolnictwa, a od­
noszące się do m asywów Nevados 
w  prowincji C atam arca, które m a­
ją  być pierwszym celem naszych 
badań. Okazało się, że główne iań 
cuchy górskie w Catam arca (o ta­
czające od południa bezwodną i 
kamienistą pustynię Puna de Ata- 
cam a), należą do najmniej zna­
nych części całych Andów argen­
tyńskich. M apy argentyńskie i chi­
lijskie, dotyczące tych obszarów są nader niedokładne, ogólnikowe,

a  czasem naw et sprzeczne z sobą. 
W ysokości szczytów są  nieustalo­
ne. Szczyt Nevado Pissis, pierwszy 
ceł wyprawy, jer* zupełnie niezna­
ny 'i stanowi dziś jedną z najwięk­
szych zagadek w Andach. Co wię­
cej, według pewnych danych topó- 
graficznych, w odległości kilkudzie 
sięciu kilometrów na północ od Ne 
vado Pissis wznosi się nienazwany 
i bliżej nieoznaczony szczyt, m ają­
cy dosięgać 7.000 mtr. wysokości, 
przy czym zdaniem jednego z ba­
daczy Catm arci, w okolicy tej znaj 
duje się również jeszcze jeden 
szczyt, podobno wyższy niż naj­
wyższa góra Ameryki, Aconcagua.

W dniach najbliższych wyprawa 
odjeżdża do m iasta C atam arca, sto 
licy prowincji tej samej nazwy, 
skąd wyruszy w teren".

Woźny londyńskiego muzeum 
przyrodniczego przestraszył się nie 
mało, gdy wszedłszy pewnego dnia 
do sali i  eksponatami fauny pod­
zwrotnikowej, nie znalazi n a ’ zwy 
kiym miejscu wspaniałej skorupy 
ślimaka, niezwykle rzadkiego oka­
zu, pochodzącego z puszcz Nairo­
bi. Skorupę tę niespotykanej w Eu 
ropie wielkości i lśniącej białości 
o połysku praw ie marmurowym, 
znalazi pewien badacz angielski i 
złożył ją  w muzeum. W oźny, przy­
puszczając, że zachodzi tu wypa­
dek kradzieży, ofiarą której pada­
ły często cenne eksponaty muzeów 
przyrodniczych na całym świecie, 
zawiadomił o. swym spostrzeżeniu 
zarząd, który polecił przeprowa­
dzić poszukiwania zagiironego o- 
kazu. Po kilku godzinach szukania, 
skorupę znaleziono na ściance w 
sali sąsiedniej gablotki, w której 
umieszczone były inne rodzaje sko 
rupiaków ze strefy podb'i*;unowej.

W edług zgodnego mniemania 
woźnych, nie była to ta  sam a sko­
rupa. W prawdzie wielkość jej, 
kształt i barw a odpowiadały ściśle 
skorupie zaginionej... tam ta jednak 
była pusta, tę  zaś dźwigał na  so­

bie okazały ślimak, który nie zw a­
żając n a  zainteresowanie, jakie o- 
budziło jego nagle pojawienie się, 
spokojnie po lśniącej ściance ga­
blotki piął się ku objektom skry­
tych ślimacznych pragnień — m a­
łych skorup, rozłożonych lśniący­
mi krążkami na  zielonej podkład­
ce gablotki. W krótce tajemnica wy 
jaśnila się. Okazało się bowiem, że 
złożona w muzeum przed 4  laty 
skorupa była mieszkaniem cieka­
wego gatunku ślimaka, który w o- 
kresach suszy kurczy się i zapada 
w sen, trw ający niekiedy la ta  całe. 
Do gablotki ustawionej pod ścia­
ną, w którą złożono wspaniałą 
jak  przypuszczano pustą skorupę, 
dostała się w niewytłómaczony spo 
sób wilgoć. To wystarczyło by po­
budzić „śpiocha" do now ego ży­
cia. ślim ak rozpocz4wszy raz swą 
wędrówkę dotarł, wiedziony 
siynktem, do szpary w pękniętej 
s ta re j gablotce i przedostawszy się 
na zewnątrz, po kilkugodzinnym 
pełzaniu znalazi się na  gablotce sa­
li sąsiedniej, w  której tra f chciał, 
że znajdowały się również ślimaki, 
a  raczej ich skorupy, zebrane na 
śniegach Alaski.

Opinie różnych rzeczoznawców 
francuskich o  postępach telewizji 
dadzą się streścić następująco:

Rezultaty osiągnięte do  chwili 
obecnej wskazują na stały postęp, 
wydają się jednak niedoskonałymi 
w porównaniu z wynikami w dzie­
dzinie radiofonii. Trudności przesy- 

obrazów o dużej powierzch­
ni i wierności oddania, są  bardzo 
poważne. W ynikają one z połącze­
nia w telewizji problemów optyki i 
radiotechniki.

Nadawanie na  szerokiej wstędze 
częstotliwości w ym aga używania 
tal bardzo krótkich. Przy odbiera­
niu należy stosw ać źródła św ietlni 
modulowane o niezwykle silnej in- 
JlSyWllOoC, U tt——
v  obecnych warunkach.

Problem urządzeń do analizo­
wania i całkowania może mieć wie­
le sposobów rozw iązań zarowno 
mecuanicznychh jak  i elektrycz­
nych.

P . T abard z M iędzynarodowego 
Instytutu Telewizyjnego stwierdza, 
że używanie dwóch odbiorników, 
jednego dźwiękowego i drugiego 
optycznego mija się z celem, po­
nieważ nowoczesny odbiornik i - 
iewizyjny winien odbierać na jedną 
antenę obie fale — zarów no prze­
noszącą dźw.ęk, jak  i obraz.

„Columbia Broadcasting System" 
pracuje nad osiągnięciem zwężenia 
w stęgi częstotliw ości Ponieważ 
jakość modulacji w zrasta szybko

raz z powiększaniem.
Dla jednoczesnego przesyłania 

dźwięku i obrazu na jednej długo­
ści fali, używ a się systemu, pole­
gającego na modulacji fali nośnej 
(o  wysokiej częstotliwości) przez 
częstotliwość ultraakustyczną.

W szystkie te zagadnienia przed­
staw iają poważne trudności. O b­
serw ując rozwój radiofonii, należy 
podkreślić, że ta  ostatnia znalazła 
najpierw zastosow anie dla celów 
wojskowych, przemysłowych, w 
marynarce, lotnictwie, telegrafie nr 
dużą odległość, 1 dopiero po osią­
gnięciu tych podstaw  sta ła  się u-

dziaiem szerokiej publiczności. Roz 
poczynanie rozwoju telewizji od 
iej ostatniej tazy jest poważnym 
błędem psychologicznym. Należa­
łoby raczej pójść w kierunku po­
łączeń, a  nie nadawania, a  co za  
tym idzie w kierunku konstruow a­
nia aparatów , pozwalających na 
widzenie rozmówcy w telefonie, na 
połączenie pomiędzy okrętami, sa­
molotami i L p. Dopiero po  zdoby­
ciu tych podstaw  w  poszczegół 
nych dziedzinach życia społeczne­
go, w armii, na wodzie i w powie­
trzu, będzie można rozpowszech­
nić zastosowanie telewizji, której 
rozlicznych zastosow ań i znacze­
nia nie można byio w r. 1914 prze­
widzieć.
Już obecnie możemy mieć odbior 

niH telewizyjny, ale tak drogi, jak
,\jgi oyi w r. 1922 odbiornik ra­

diowy. Nie jest to  jednak stan rze­
czy pozwalający na  rokowanie na­
dziei na szybkie zrealizowanie pra­
ktycznej telewizji, czyli przystą- 
pien.e do nadaw ania obrazów  dla 
szerokiego ogółu.

Zastosowanie telewizji w  róż­
nych krajach jest odmienne. W 
Niemczech uruchomiono komunika­
cję telefoniczną w połączeniu e te ­
lewizyjną między Lipskiem i Berli­
nem, a w  Ameryce pow stają sale 
teie -  kinematograficzne.

Szeroki ogół staw ia telewizji w 
chwili obecnej takie sam e wyma­
gania jak  i radiofonii; do takiego 
ustosunkowania się przy :z o - a  pro 
paganda pracy pseudotechnlcznej 
oraz konstruktorzy, którzy chcą 
się pochwalić osiągniętymi wy­
nikami. Na tym tle pow stają obo­
pólne nieporozumienia.

Należy sobie uprzytomnić, że te 
lewizja znajduje się obecnie w  tym 
stadium rozwoju, ,co radłofon'a w 
r. 1920, L zn. w okresie badań 
próbnych, kiedy radto stanowiło 
teren doświadczalny dla sfer zaw o 
dowycha i poważnych konstrukto­
rów.

Opodatkowanie żebraków 
0 haraczu na kapitalistów  
dyktatura grecka nie pomyślała

W ładze greckie stwierdziwszy 
mnożący się rozwój żebractwa, po­
stanowiły opodatkować wszystkich 
żyjących z jałmużny. Każdy z ty­
siąca żebraków ateńskich zobowią­
zany jest w przeciągu pięciu pier­
wszych dni miesiąca nabyć za nie­
znaczną opłatą kupon podatkowy. 
Pieniądze stąd czerpane będą obra 
cane na w alkę z bezrobociem i do­
kuczliwą nędzą najuboższych 
w arstw  ludności.

.W początkach grudnia po raz

pierwszy eksperyment ten został 
zastosowany i spotkał się z energi­
cznym protestem chmary żebra­
ków. 2ebracy wydali odezwy pro­
testujące przeciw ciężarom publi­
cznym, które ponosić powinny tyl­
ko ludzie posiadający uwchytny 
kapitał. Mimo powszechnego obu­
rzenia, policja przy pomocy 'spe­
cjalnego plutonu urzędników miej­
skich przystąpiła do ściągania ha­
raczu od żebraków.

I
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W obliczu stanu wojny międzynarodowej Irlandia uzyskuje pełną niezawisłość
Hiszpania ludowa broni pokoju świata

P o  k ró tk im  poufnym  
odbyło się w  p ią tek  publiczne posie­
dzenie R ady  L igi N arodów.

E dw ards udzieli} głosu . 
ćielowi R ządu  hiszpańskiego 
del Vayo. k tó ry  w dłuższym . t 
dzo o strym  ton ie  utrzym anym , prze 
mów ieniu w ykazał, że H iszpania  pa 
d ła  o f ia rą  napaści ze strony  państw , 
k tó re  przyczyniły s ię  do wybuchu 
pow stan ia, a  następnie udzieliły 
pomocy wojskowej.

W brew  układow i o nieintew encji, 
m a te ria ły  wojenne zostały dostarczo 
n e  H iszpanii przez państw a, które  
c iąg łe  i system atyczne gw ałce­
n ie  tra k ta tó w  i zobowiązań uczy­
n iły  osią sw ej polityki m iędzynaro­
dowej. Min. del. Vayo. zarzucał 
Niemcom i W łochom, że chcą zaga r 
n ą ć  B a leary  i  inne  bazy m orskie. 
Powodem sk ierow ania przez Hiszpa 
n ię  apelu  do L igi N arodów  było w 
p ierw szym  rzędzie uznanie  przez 
N iem cy i W łochy R ządu gen. F ra n -

ej in ic ja - , P o  te j  mowie 
tyw ie  R ządu francuskiego. ! zostało odroczone.

Atak za atakiem odparty
Rada obrony Madrytu komuni­

kuje, że nowy wysiłek pow stań­
ców, zmierzający do  opanowania 
drogi, wiodącej do la Coruna, zo 
stał po trzygodzinnej walce od­
party. Pojedynek artyleryjski to ­
czy się od 24 godzin nieprzerwa­
nie na wszystkich odcinkach tron 
tu  madryckiego. Na froncie a ra ­
gońskim na odcinku Lecera ataki

nieprzyjacielskie zostały odparte. 
Na Froncieas -  Asturi oddziały 
rządowe, popierane przez lotni­
ków, podjęły dalszą ofensywę i 
zajęły wzgórza Pico del Arca, Ca 
nales i Otero oraz fermę Oliyares. 
Niektóre oddziały dotarły do So- 
to de Regueros. Na frontach Ala- 
va i Burgos działania wojenne u- 
trudnla niepogoda. (PAT).

P m o O H s l m i B l a i i B t e t t

w  s p r a w a c h  w e w n ę t r z n y c h

pow stańców  blokady w ybrzeża hisz­
pańskiego oraz  a takow ania  rzą d o - ' 
w ych sta tków  h iszpańskich prze; 
nieznanej narodowości okręty . Zda­
n iem  R ządu m adryckiego, istnieje 
obecnie stan wojny międzynarodo­
wej, co zresztą stwierdza — komu­
nikat francusko - angielski z dnia, l  
grudnia. Min. del Vayo w yraził n a ­
dzieję, że R ada Ligi po trafi usunąć 
przez  zajęcie zdecydowanego stano­
w iska  istniejące niebezpieczeństw' 
międzynarodowe.

N astępn ie  min. del. V ayo poddał 
o s tre j k ry tyce  działalność londyń­
skiego kom itetu nieinterw encji, któ 
r y  —  nie -potrafił przeszkodzić cią­
głemu gwałceniu zasady nieinter­
wencji. O becnie p rooonuje  się sy­
stem  kontroli, k tó raby  zabeznieczyła 
Skuteczność zobowiązań n ieinterw en 
cyjnych. Rząd m adrycki —  ośw iad­
czył min. del Vayo —  po dotychcza 
sow ych gorzkich doświadczeniach 
uw aża, że n ie  m a p raw a  na rażać  
L udu  hiszpańskiego n a  nowe nad u ­
życia  i  rozczarow ania. Musi aa tym

‘ ", a.bv kon tro la  by ła  isto tn ie  za

W  trzecim dniu rozpraw w  p ią­
tek, o  zajścia w  Ostrowiu Tuli- 
głowskim zeznawali świadkowie.

Podkomisarz policji Franciszek 
Kalkus, oświadczył, że już w an. 
18 czerwca rozpoczął się strajk 
rolny, który objął 16 folwar­
ków. Miejscowa ludność, do­
wiedziawszy się, że właściciel ma 
jątku Bal sprowadził robotników 
rolnych z innych okręgów, doma­
gała się ich wypędzenia. W  dniu  
1 lipca tłum, złożony z około 
2.000 osób, zebra* się ponownie 
w  pobliżu folwarku.

W  pewnej chwili — twier­
dzi komisarz — jakaś baba, sto­
jąca na lewym skrzydle tłumu, 
dała hasło do bicia obcych robot 
ników. W ów czas lewe skrzydło 
tłumu oderwało się i zaczęło biec, 
aby zaatakow ać tylną bramę foł- 

■arczną i wozownię, w której

'znajdow ało się zamkniętych 58 
obcych robotników. W śród zam­
kniętych w  wozowni powstała pa 
nika. Po salwie do tłumu, policja 
opatryw ała rannych. Na miejscu 
było trzech zabitych i kilku cięż­
ko rannych. Tłum uzbrojony był 
w sierpy, kosy i koły.

św iadek Józef PiSs, przodow­
nik policji zeznaje, że w  obawie, 
by tłum nie w targnął do kryjówki 
robotników, dał rozkaz salwy o- 
strzegawczej w powietrze, a na­
stępnie w  Pum. Tłum pobił około 
14 posterunkowych.

Następnie zeznawali pozostali 
św iadkowie oskarżenia, a nastę­
pnie 7 świadków, 'zaw nioskow a- 
nvch przez obronę, mieszkańców 
Pohorzec 5 Ostrowia Nowego, 
którzy potwierdzili obecność nie­
których oskarżonych pod folwar­
kiem. (PAT).

W olne Państw o Irlandzkie sko­
rzystało ze zmiany na  tronie bry­
tyjskim, aby  dokonać ze swej stro 
ny szeregu doniosłych zmian kon 
stytucyjnych.

Premier de Valera nie skorzy­
sta! copraw da z okazji, aby oder­
wać się całkowicie od Imperium 
brytyjskiego. Pomiędzy Dublinem 
a  Londynem doszło do  porozumie 
nia w myśl którego de Valera o- 
granicza copraw da kompetencje 
króla w  stosunku do W olnego 
Państw a Irlandzkiego, ale uznaje 
go i pozostaje w  „Commonwe- 
alth“, przeprow adzając stosowną 
ustawę sukcesyjną. Ustawa jaką 
przedstawił de Valera sejmowi, 
usuw a całkowicie stanowisko ge­
neralnego gubernatora i przekaże 
jego funkcje częściowo na speake 
ra  (marszałka) Seltnu.

U stawa przew’duje uznanie no­
w ego króla, oświadczając, że do­
póki W olne Państw o Irlandzkie 
złączone jest z Australią, Kanadą, 
W . Brytania, Nową Zelandią i Po 
łudniowa Afryka i gdv król uzna 
wanv jest przez fe oaństw a dla 
celów m ianowania dyołomatycz- 
nvch i konsularnych przedstawi­
ciel! oraz zmiany międzynarodo­
wych układów, król w  tych gra- 
nicacb uznany, może działać i u- 
«oważn’onv iest do działania w  
tym samym zakresie w  imieniu 
wolnego państw a irlandzkiego.

Królem, o którym  mowa, 
świadczą art. 2 ustawy, jest os 
ba, która, gdyby król Edward 
VT1! zmarł 10 grudnia 1936 r., zo­
stałaby jego następcą w  grani­

cach obecnego ustaw odaw stw a 
W olnego Państw a Irlandzkiego.

Ustawa powyższa oznacza w 
rzeczywistości, że atrybucje króla 
wyłączone są  całkowicie z wszel­

kiej wewnętrznej działalności Rzą 
dlu irlandzkiego 3 zostały zacho­
wane jedynie w  zakresie spraw  
zagranicznych i stosunków z In­
nymi krajami.

K r ó l  tak" ch ce '*
W  uzupełnieniu poprzednich 

wiadomości podajemy, że w  nie­
spełna 2 i pół godziny obie Izby 
parlamentu angielskiego załatw i­
ły ustaw ę abdykacyjną i sukce­
syjną. Premier Baldwin zagaił de 
batę, komentując projekt ustawy. 
Leader opozycji poseł Attlee w 
imieniu Labour Party  i poseł Sin­
clair w imieniu liberałów poparli 
projekt. Sprzeciwiło mu się jedy- 

dwóch posłów Niezależnej 
Partii Pracy p. Buchanan i M a x - 
ton, proponując przyjęcie popraw 
ki, w  której była mowa o koniecz 
ności wprowadzenia rządów  repu 
blikańskich.

Popraw ka republikańska odrzu 
eona została 403 głosami przeciw!

ko 5. U stawę przyjęto w  3 czyta­
niu przez aklamację. Jeszcze prę­
dzej ustaw a przeszła w  Izbie Lot 
dów.

Następnie w  Izbie Lordów, do­
kąd członkowie Izby Gmin z Bałd 
winem i leaderem opozycji na  cze 
le udali się w  uroczystym orsza­
ku, lord Onslow oznajmił, że Ed­
w ard VIII udzielił swej aprobaty 
dla uchwalonego przez parlam ent 
aktu, który tym samym staje  się 
prawomocny. Sekretarz Izby Lor­
dów sir Henry Badeley wygłosił 
w ów czas historyczną formułkę: 
„le Roy ie veult“ („Król tak  chce") 
„Król Edward VIII przestał być 
królem".

Bvły król przemawia
do lu d ó w  Im p e riu m  -

Del V ayo stw ierdził następnie, że 
p an u jące  ogólnie przekonanie, jako­
by  w  konflikcie hiazpaf
w ała  się w ałka między 
topogladam i, komunizmem 
m em , je s t  błędne. W  is t  
bowiem o p róby  faszyzsnt 
dsen ia  w  dem okratyzacji

sta stanowisko mira rńitiinegi i m a n i l i #
w  s p raw ie  Izb Pracy i sam orządu  ubezpieczonych

D Y SK U SJA .
N a  popołudniowym posiedzeniu 

R ady  kontynuow ano dyskusję  nad  
apelem  R zędu m adryckiego.

D elegat W . B ry tan ii lo rd  C ranhorn 
oświadczył, że n ie  może s ię  zgo­
dzić z tw ierdzeniem , jakoby dz iała l­
ność kom itetu londyńskiego n ie  by­
ła  skuteczna. K om ite t ten . ia k  tw ie r 
dz j p rem ier B ium  przeszkodził p rze ­
n iesieniu sie walki na granice H i­
szpanii. U kład o n ieinterw encji n it ,  
by ł jednak  n ie ste ty  sk rupula tn ie  
p rzestrzegany . O mawia nastennie 
in ic ja tyw ę angielsko -  fra n cu sk a  i 
w y ra ża  nadzie ję, że  R ada Ligi u sto ­
sunku je  s ię ' p rzychylnie do tego  pro 
jek tu .

D elegat F ra n c ji p . V iennot pod­
k reś lił niebe-ąiieozeństwo w yn ika ją ­
ce z fak tu , że  w alka _ w ew nętrzna 
spowodowała in terw encję  zagranicy. 
K om ite t londyński opracow ał sy ­
stem  kontroli, k tó ry  uniemożliwia 
dostarczan ie  broni H iszpanii. Obec­
n ie  R ząd francusk i pop ie ra  in ic ja ­
tyw ę, dotyczącą ochotników.

D elegat, sowiecki Potiomkin popie 
r a  gorąco apel Rządu hiszpańskie­
go, w ystępując  w bardzo o stre j fo r 
lńie przeciw ko państw om , k tóre
dzieliły pomoey pow stańcom, a  __
stepnie uznały  gen. F ranco . Potiom 
kin  w yraża  gotowość przystan ien ia  
do in ic ja tyw y angielsko -  fra n cu ­
skiej.

STA N O W ISK O  RZĄ D U  
PO LSKIEG O.

O sta tn i przem aw iał de legat R. P . 
K om am icki, ośw iadczając, że zwo­
łan ie  R ady  Ligi n ie  spow oduje od­
prężen ia  w  H iszpanii.

W  . wilię obecnego zebran ia  Rady 
powzięta została in ic ja tyw a przez 
dw a R ządy  angielski i francusk i, 
k tó re  zw racając  się z apflern ' 
czterech m ocarstw  z a in te resc ..„ -  
nych  konfliktem  w ew nętrznym  w H i 
Szpanii, w ytw orzyły położenie, w 
k tó rym  tru d n o  ie s t Radzie dyskuto­
w ać i na jrozsądniej byłoby przerw ać 
dyskusję.

Jeżeli R ada m ia ła  się za jać  zaga ­
dnien iam i. nosiadaiacym i ch a rak te r 
m iędzynarodowy w związku z zag a ­
dnieniem  hiaznańskim . uczyni to  
cna  z pewnością z  w łasnej Inicłaty- 
w y bez żadnego nacisku z  zew nątrz

Rzed nolski czyni wszelkie wysił­
ki. aby nonrzeć ze sw ej strony  eta- 
r a m a , które  snowodowały z a w a r te  
kładu o niein terw encji, układu, k tó .

W  Ministerjum Opieki Społecz­
nej odbyła się pod przewodnic­
twem p. min. Kościałkowskiego 
konferencja poświęcona projekto­
wi ustaw y o Izbach Pracy. Po 
przemówieniu p. ministra i refe­
racie p. dyr. Klotta na tem at Izb 
Pracy zabrał głos p. Ludwik Gry 
gołajtys przedstawiciel pracowni­
ków umysłowych i odczytał w 
imieniu przedstawicieli robotni­
czych i pracowniczych następują­
cą deklarację:

_ „Polaki ruch  robotniczy i pracow  
niczy stw ierdza  bezsporne praw o 
zorganizow anych w arstw  p ra c u ją ­
cych do pełnego zarzadzania  w szyst 
kim i in sty tuciam i, k tó re  rep rezen tu­
ją  lub  służą  ich szczególnym in te re ­
som społecznym i ekonomicznym.

W  te j myśli podpisane centrale  
ruchu  zawodowego u w ażaja  Za swój 
obowiązek sform ułow ać zasady, 
których  Pow inna bvć op a rta  Izba 
P racy . _ Spełni ona  sw oje zadanie z 
pożytkiem d la  w arstw  pracujących 
iedvnie  wówczas, gdy  bedzie odpo- 
wie^nUrinm wolnego ruchu  zawód" 
wego robotników  i pracowników. W 
żadnym  wwna^ku n ie  może kreno 
wać dział alności ruchu  zawodowego 
stać  się in« tv tncia  krwi-nrencyina 
on^nnwnrć go lub  zastępie .

Zgodnie z brni przyjmujemy na- 
stenuieee zasady; i> organa stano- 

Tzby Pracy beda powołane "

nych w yborów, przeprow adzonych w 
" ru n a ch  robotników  i pracowników 
'Piysłowy-h no kandydatów, przed­

staw ionych wyborcom przez  centra- 
związków zawodow ych: należ* 

prze to  m dduczyć udział radców  s 
nominacii;

2) Izba  P ra c y  pow inna objąć 
w szystkie k a tego rie  robotników  i 
pracowników, a  w iec zarów no p r a ­
cowników pryw atnych  ia k  sam orzą­
dowych i państw ow ych; .

31 Izba Pracy powinna posiadać 
pełny  sam orząd, _t. j .  p raw o  ostatecz­
nego decydow ania w spraw ach kon­
stytuow ania  w ładz j u sta len ia  w y­

s ia d e k  w  gran icach  ustaw o 
wych ja k  f e t  i w  zakresie całei

zo’ei działalności;:
41 bedzie u tw orzona obecnie ty l­

ko łedn-a TzKo P ra cy  i w ten sno-ób

u trzym any zostanie c h a ra k te r  repre  
zen tae ji. robotników  i pracowników  
i ograniczone do minim um  obciąże­
n ia  w arstw  pracu jących  n a  rzecz 
nowei in sty tucji.

D eklarac ja  n in ie isza  w yraża 
dpe stanow isko podni-anych central 
również wobec p ro iek tu . k tó ry  zo­
sta ł przedłożony pod ob rady  konfe­
rencji.

Jednakże podpisane centrale 
chu robotniczego i  pracowniczego 
wyrażała przekonanie. że warstwy 
praopłacę mogą ustosunkować sie z

do prołplztn ustawy o Tz- 
bach Pracy. gdy zostanie nrzywró- 
conv -Jsłiro sr im pełny samomad 
w inst.utuciach ubermsozpyioywsb
on—ł-g no nows— b-.g.l,

Powyższa deklaracia została 
podpisana przez Centralną Komi­

sję Klasowych Zw. Zawodowych, 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 
Związek Zw. Zawodowych (Z. 
Z. Z.) „Unię" związków pracow­
niczych, o raz Komisję Porozumie 
wawczą Związków Pracowni­
czych. obejmuiącą centrale pra­
cowników prywatnych, samorzą­
dowych i państwowych.

Iak w idać z oowyższego, wszy 
stkie związki robotnicze i pracow 
n:cze zajęły bez względu na za­
barwienie ideologiczne jednonwśl 
ne stanowisko w  sprawie izby 
cacy  i przywrócenia samorządu 
w  ubezpieczeniach społecznych.

NA  PR O W IN C JI:

W)

ciekaw ych wycieczek w  Czam o- 
chorę.

W  żbieździe m a ia  pilawo uczestni­
czyć lekarze, in te resn iący  sie zaga ­
dnieniam i sportow ymi i  wychowa-

fizycznego.

B. król Edward VIII wygłosił o 
godz. 11 wiecz. w  piątek następu­
jące przemówienie przez radio, w 
którym oświadczył:

„Muslcie ml wierzyć, gdy po­
wiem, iż uznałem za niemożliwe 
bez pomocy I poparcia kobiety, 
którą kocham, dźw igać ciężar od 
powiedzialności I pełnić me kró- 

obowłązld tak, 
pragnął to  czynić.

Chcę byście dowiedzieli się, że 
decyzja, którą powziąłem była 
całkowicie mą decyzją i tylko mą 
decyzją. Była to spraw a, którą 
musiałem sam całkowicie rozstrzy 
gnąć. Osoba jak  najbardziej w  tej 
sprawie zainteresowana, usiłowa­
ła  do końca skłonić mnie do obra 
nia innej drogi. Powzięcie tej de­
cyzji było dla mnie tym łatwiej­
sze, Iż byłem pewien, że b rat mój, 
dzięki swemu długotrwałemu przy 
gotowaniu do spraw  publicznych, 
i dzięki swym licznym zaletom, 
będzie mógł niezwłocznie zająć 

miejsce bez przerwy lub szko 
dy dla życia i rozwoju Imperium. 
Korzysta on z błogosławieństwa, 
któremu nie ma równego, z k tó­
rego wielu z w as korzysta, a któ 
re mnie nie było dane, a miano­
wicie posiada szczęśliwe ognisko 
domowe, żonę i dzieci.

W  ciągu tych ciężkich dni znaj 
dowałem siłę i oparcie w  osobie 
mej matki, w  mej rodzinie i u mi­
nistrów korony, a w  szczególno­
ści u premiera Baldwina, którzy 
zawsze traktowali mnie z życzli­
wością.

Nie było żadnych różnic pod 
względem konstytucyjnym pomię 
dzy mną a parlamentem. W ycho­
w any w  tradycjach konstytucyj­
nych przez mego ojca, nigdy bym 
nie dopuścił do pow stania jakie­
gokolwiek zagadnienia tego  ro ­
dzaju.

Dalej oświadczył: „Pewien czas 
może upłynąć, zanim powrócę do 
mego rodzinnego kraju, a!e zaw­
sze z jak  najgłębszym zaintereso­
waniem będę śledził losy Im­
perium brytyjskiego. Jeżeli kie­
dykolwiek w  przyszłości będę 
mógł być użyteczny w  charakte-

prywatnym, nie i 
tego uczynić.

Teraz mamy w szyscy i 
króla. Z całego serca życzę : 
równo jemu, jak  i W am, jego lu­
dowi szczęścia i pomyślności.

Niech B óg błogosławi w as 
wszystkich i niechaj otoczy króla 
swą opieką.

Królowa M aria zwróciła się do 
narodów Imperium z orędziem, w  
którym mówi o rozpaczy, która 
ogarnęła jej sercem na myśl, iż 

,drogi syn uznał za swój obo 
wiązek złożenie korony i iż pa­
nowanie, któremu w  samym po­
czątku towarzyszyły tak  wielkie 
nadzieje i obietnice zakończyło 
się tak nagle... Polecam wam je ­
go brata, powołanego do zajęcia 
jego miejsca tak  nieoczekiwanie 
i w  tak  ciężkich okolicznościach".

A ak „T  m ’ s’a”  na otoczenie ex -k ró la
W  Łodzi mecz .gier sportow ych z , U czestnicy ziazdu o trzv m aia  in- 
Iziałem drużyny ryck ie j „U n iyersi- ' f(yw,.<łuVne zn,zkl kolei owe naudziałem  drużyny ry sk ie j „U n iversi-, . . , .

ta ts “ . oraz  mecz piłki rowerowej Sie[ w  J* ’* strony- a  zakw ate-
mianowice —  Pszczyna, ń a  rzecz z i­
mow ej pomocy d la  bezrobotnych .

W  Lublim e mecz bokserski o  m i­
strzostw o Polski KSZO—W isła  K ra ­
ków.

W_ Janow ej D olinie mecz bokserski 
m istrzostw o Polski Zw. Strzelec­

ki —  Lechia Lwów.
Zakopanem  pierw szy w  sezonie 

bieg  narc iarsk i oraz  o tw arcie 
łyżw iarskiego i hokejowego.

W  G dyni mecz bokserski S trzelec
— Goplania Inowrocław.

ZAGRANICĄ:
W  G anui mecz p iłkarsk i Włochy- 

Czcchosłowacja.
W  Paryżu mecz p iłkarsk i F ran cja

—  Jugosław ia.

Przerw an ie  
s k e fś w y b o rc z e )

PAT. donosi: W  związku z o- 
rzeczeniem Najwyższego Trybuna, 
łu Administracyjnego przywraca­
ją c e j  poprzednią Radę Miejską 
Poznania, poszczególne ugrupowa 
nia . przerwały przygotowania do 
akcji; wyborczej.

„M łotfs i Id a"
Za kilka dni ukaźe się podwój­

ny, świąteczny, barwnie ilustro­
wany numer „Młodzi Idą“, zawie­
rający przegląd życia polityczne­
go młodzieży, ciekawe artykuły 
aktualne, polemiki, nowele, repor­
taże, utwory poetyckie, obfity 
dział sportowy*

Cena tylko 10 gr.

g  s ? t r ą

PIERWSZY ZJAZD POLSKICH 
LEKARZY SPORTOWYCH.

W  dniach 10— 16 lu tego  1937 r. 
odbędzie się pierw szy zjazd polskich 
lekarzy sportow ych. Z jazd będzie 
m iał n a  celu powołanie do życia 
„Stow arzyszen ia  L ekarzy  Sporto­
wych". W  ram ach  zjazdu  zorganizo 
w any  będzie d la  uczestników  ku rs  
n a rc ia rsk i, a  d la  zaawansow anych 
na rc ia rz y  spo‘ród  lekarzy  —  szereg

row ani z o stana  w pcnsionatach 
cal"dziennem utrzym aniem .

K om itet O rganizacy jny  prosi 
zgłaszanie refera tów  n a  ziazd i nad 
swłanie m aszynonisów do 5 stycznia. 
U dział rodzin lekarzy  w zjaździe — 
dozwolony, jednak  bez praw a  korzy 
s tan ia  z u lg  nrzeioi-kiwych Zgłoszę 
n ia  p rzy lm u ie  PU W F.. Myśliwiec­
k a  5 w  W arszaw ie, pokój N r. 4.

BILANS SEZONU TENISOWEGO
_ Dziś odbędzie się w alne  zgromadzę 

n ie  Pol. Zw . Lawn-Tenisowców. W  
związku z  zebraniem  zarząd  PZŁT. 
w ydał obszerne spraw ozdanie. Ze 
spraw ozdania tego  w ynika, że licz­
ba klubów zwiększyła się z 84 do 96. 
a  liczba zawodników z  2732 do 2879 
Liczba kortów  w zrosła z 283 do 350. 
Przeciętn ie  n a  każdy klub  przypada 
30 zawodników, a  n a  każdy ko rt 3 
zawodników. Liczba tum ieiów  
sła z  22 na  30. Z tu m ie ió w  dużem 

I zainteresow aniem  cieszyły sie mię­
dzynarodowe m istrzostw a Polski, 
k tó re  poraź. p ierszy odbyły się nie 
w W arszaw ie a w Bydgoszczy. Mi­
strzostw a narodow e w e Lwowie cie 
szyły sie rów nież dużem zain tereso­
w aniem . T u rn ie j dla młodzików w 
Wairszfcwie zgrom adził natom iast 
m niejszą n iż  daw niei ilość zawodni 
ków, wobec czego związek dążyć be­
dzie byp  rzy  każdym  tu rn ie ju  o rg a ­
nizowano konkurencję  d la  ju n io ­
rów.

W śród głosów prasy angiel­
skiej znaleść można liczne słowa 
krytyki pod adresem dawnego 
króla.

„Times** pisze o zakulisowym 
tle abdykacji króla. Podaje, że 
Edward VIII nie miał szczęścia w 
wyborze swych niektórych na j­
bliższych przyjaciół. Nie brak by­
ło doradców, którzy służyli mu 
odważnie i roztropnie i lepiej by­
łoby gdyby król słuchał ich rad 
a  nie tamtych. Ci, którzy oceniali 
początkowo objaw y kryzysu jako 
sprawę między „Królem Ludu" i 
grupą skostniałych arystokratów 
i kleru, fałszywie ocenili sytuację. 
Otoczenie króla skaładało się w 
zbyt wielkim stopniu z mężczyzn

i kobiet często pochodzących , z 
najwyższych rodzin, ale którzy 
wszyscy byli od Ludu bardziej 
dalecy i którym znacznie mniej 
zależało na dobrobycie Ludu, ani 
żeli na ich własnej zabawie. Rze­
czywisty konflikt istniał pomiędzy 
bezmyślnością egzotycznej kliki 
towarzyskiej, a  twardym  rdze­
niem brytyjskiej tradycji, którą 
podzielają wszystkie klasy W . 
Brytanii. Król Edward wykazy­
wał pewne niedociągnięcia, pisze 
„Tim es", —  albowiem jest ra­
czej dowodem uporu, aniżeli siły 
porzucać tron w brew czysto łudź 
kim dążeniom do posiadania . sta­
nowiska, na którym mógł mleć 
tyle powodzenia.

U kład niem!ecko-włosRi
Po zakończeniu 3-tygodnio- 

wych rozmów niemiecko - wło­
skich, podpisany został nowy u- 
kład. Nadwyżkę należności nie­
mieckich nad włoskimi, postano­
wiono w yrów nać w formie 
specjalnych dostaw  niemiec­
kich węgla i nawozów sztu­
cznych. Koła niemieckie spodzie­
w ają się, iż po zawarciu układu

(Ostatnie wiadomości na str. 1 I 2-e|)

ze strony włoskiej wpłyną odpo­
wiednie zanasy gotówki. Po de­
waluacji lira w ydaje się jednak 
niejasnym w  jaki sposób eksport 
niemiecki potrafi konkurować; ■ 
tańszym eksportem włoskich.

Niemcy korzystać będą w ko­
loniach włoskich z klauzuli naj­
większego uprzywilejowania.



Str. 7

Sąd nad  m etodam i w alki
z instytucjami społecznemi

pytanie padła odpowiedź twierdząNa posiedzeniu nowowybranego 
Zarządu i W ydziału Ogólno-Miej- 
scowej Kasy Chorych m. Katowic, 
po przeprowadzeniu dyskusji nad 
sprawozdaniem Zarządu o gospo­
darce komisarskiej w Kasie Cho­
rych, (spraw ozdanie to  omówiliś- 
myc-wcżóraj), przyjęto następującą 
uchwalę:

" „W ydział Kasy przyjmuje spra
Wozdanić Zarządu Kasy, doty­
czące działalności delegatów U- 
rzędu Ubezpieczeń za lata 1933, 
1934 i 1933 do wiadomości i 
stwierdza, że gospodarka dele­
gatów Urzędu Ubezpieczeń była 
dla członków Kasy niekorzystna.

W ydzia ł Kasy stwierdza, źe 
rozwiązany Zarząd i W ydział 
Kasy spełnili należycie swe zada 
nią i gospodarka Zarządu I W y­
działu Kasy była dla członków 
korzystna". ,
Następnie zgłosili członkowie 

W ydziału szereg zapytań pod adre 
sem Zarządu i. Dyrekcji Kasy, 
BiWRjowicie:-

Czy; praw dą jest, że na pożycz­
k a c h / zakupionych przez delegata 
U rzęda 'Ubezpieczeń, p. W. Czap- 
lidKtegó, straciła  Kasa 60.000 zł.? 
Zostało to  potwierdzone w  całej 
rozciągłości.

Drugie pytanie: Czy jest praw ­
dą, że ówczesny delegat Urzędu 
Ubezpieczeń, dr. Przybyła, pobie­
rał z funduszów Kasy miesięcznie 
500 zł., aczkolwiek pełnił swoje 
czynności urzędowe w Kasie, w go- 
dajnąch, ,za które, płacił mu także 
M agistrat m. Katowic? 1 na to —

cudem ,
ra d io fo n ii

Dem onstracje I sprzedaż 
na dogodnych w aiunkach

K . B R Z F . r i Ń S K I  I S - l
W ńrśżaw a' Krucza 49, róg  Al. Jerozo­

lim skiej, teL 9-83-14.

NATUR. SOK CZOSNKU 
<BC\ C H O Y N O W SK IEG O

Miei.une, artretyzmie reumatyzmie, wyczerpaniu, clerp.en ach dróg 
oddechowych. Sprzedaż w aptekach I skiada.h cpteczn. po 4 . 2.80 zailakon
w 'racie braku zwracać się oo Labor. Warszawa diodowa 14 tei 542.99

O t ó W lE N K O 60)

s rosyjskiego przełożyła  
H A L IN A  PILSCHOżtfSKA

-^  Singapur, * odezwał się Otto, wskazując łajką 
migocące gwiazdy,

X ąmarque skinął potakująco głową. Obaj byli kie­
dyś marynarzami i dużo w życiu widzieli. Obaj 
wVswoim czasie odbyli niemało rejsów dokoła świa­
ta /N a  wiele spraw reagowali tak samo nie ucieka­
ją^: się do długich rozmow.

i - r - jH o n k o n g ?  -
'Łaniartjue- odął wzgardliwie wargi.

Stambuł, — powiedział z przekonaniem. —
G n io tą ,  m astyks, ka ik .

-r-c O,- das. ist kolossal. Galiota, mastyks, kaik, — 
powtórzył te słowa z zachwytem i zgodził się z La- 
marque'iem.

Stambuł? O! — i skierował w górę sterczący 
duży pałec.

Długo tak gawędzili nie męcząc się wcale rozmo­
wą.. S trze (funna ustała niemal zupełnie. Na przedzie 
rozbrzmiewało naśladujące ptaki pogwizdywanie 
wywiadowców.

Taamarąue zapytał, czy zagotowano już herbatę,
“■— Zaraz, — rozległ się głos za jego plecami. — 

Zaraz wszystko będzie gotowe.
Jb-ktoś;nich© i nieśmiało szepnął!
— Ach, prżyjemnieby teraz było łowić ryby.
■— Cóż — oofnieany się na noc za most, wyślemy

czujki i można sobie będzie wtedy rybek nałowić. 
Chciałbyś, bracie, rybki łowić? — zapytał Lamarque 
Niemca; tamten nie zrozumiał i roześmiał się, jak 
z przyjemnego dowcipu.

1 wtedy właśnie coś się zdarzyło. Ktoś krzyknął, 
a może skoczył. Później błysnąwszy gorącym świa­
tłem, chlasnąwszy donośnie przeszyło ich coś na wy­
lot. Od razu wszystko stanęło w płomieniach. 
Wszystko się rozjarzyło. Rozszerzający się, ogar­
niający wszystko ogień zachwiał się nagle i posłusz­
nie pobiegł w kierunku mostu. Lamarque gotów był 
przysiąc, iż widział, jak — niby konająca błyskawi­
ca przebiegł przez most płonący, wzywający pomocy 
pociąg, a on, Lamarque, stał na nasypie i pątrzył 
w ślad za nim. Tuż obok trzeszcząc dopalał się Nie­
miec. Okazuje się jednak, że równocześnie Lamar* 
que doprowadził lokomotywę do stacji i upadł, gdy 
noga — jak gdyby odcięta — zdrętwiała pod stru­
mieniem wody.

W nocy wywiadowcy natrafili na Niemca. Siedział. 
Malutki, wyglądał jak odłupany murzynek. To zna­
czy, iż spłonął w pozycji siedzącej,

— Ciekawe, na czyją głowę runie to w swoim cza­
sie, — powiedział Lewczenko, — i ten pociąg pan­
cerny, i te bomby naftowe.

A więc tak, — rozwarłszy jedno oko odezwał się 
Favy. — To znaczy, żeśmy się umówili. — Skinął 
z zadowoleniem głową, jak gdyby już od dawna pro­
wadził wyczerpuiącą rozmowę i Lamarque rozumiał 
już teraz wszystko, czego od niego żądano. — Cze­
kają już na ciebie w Point-du-Jour. Weź zapasowy 
skład pociągu. Wprost do dowódcy drugiej, La Ce-

Dalej zapytano: Czy praw dą 
jest, że wypłacono zwojnionym bez 
prawnie urzędnikom i pracowni­
kom odszkodowania w wysokości 
kilka tysięcy zł.? 1 to  zostało po ­
twierdzone.

W końcu zapytał jeden z delega­
tów niemieckich, czy istotnie wypła 
cono, jak  donosiła prasa, 200 zł. p. 
Marchwickiemu za artykuł propa­

gandowy. Okazało się, że p. Cza­
plicki wypłacił istotnie 200 zł. za 
taki artykuł, który nigdy się nie u- 
kazał.

T ak  wyglądała gospodarka korni 
saryczna w Kasie Chorych m. Ka­
towic. Zaznaczyć tu trzeba jeszcze 
raz, że Kasie Chorych narzucono 
bezpodstawnie i bez jakiegokol­
wiek uzasadnienia rządy komisar- 
skie.

Walka przedsiębiorsiwa 
z tkaczem-wynalazcą

W wydziale Urzędu Patentow e­
go w W arszawie pod przewodni­
ctwem wice prezesa Sądu Okręgo­
wego Lautera toczył się proces o 
unieważnienie patentu sensacyjne­
go wynalazku.

Łódzki m ajster fabryczny Droz­
dowski uzyskał przed kilkoma mie 
siącami patent n a w ynalazek o  wiel 
kim znaczeniu praktycznym. W y­
nalazek polegał na  zastosowaniu 
maszyn do .przędzenia wełny do 
przędzenia bawełny. Zastosowanie 
wynalazku ma wprowadzić w pro­
dukcji bawełnianej oszczędności 
kosztów i czasu, w yrażające się w 
kilkuset procentach w stosunku do 
kosztów obecnych.

Wielki koncern łódzki I. K. Po­
znański wystąpił o unieważnienie 
patentu, jako rzekomo bezużyte­
cznego. Z ramienia fabryki wystę­
pował rzecznik patentowy dr. Zmi- 
gryder, interesy m ajstra fabryczne­
go popierali rzecznik patentowy 
Hufnagiel i adw. dr. Gelernter.

Pełnomocnicy Drozdowskiego do

wodzili, że fabryka domaga się u- 
nieważnienia patentu ze względu 
na obawę, że' nowy wynalazek Za­
chwieje dotychczasową kalkula­
cję  p rodukcji.. Z dan iem  pe .num uc- 
ników majstra, wynalazek ich kli- 
jenta jest epokowym. Urząd paten­
towy oddalił skargę koncernu 1. K. 
Poznański, pozostawiając zatw ier­
dzenie wynalazku w  mocy.

Wiadomości
z całej Polski
ZAGADKOW E M ORDERSTW O.

W Kałuszu, w restauracji Cha- 
rumberg, przy ul. Piłsudskiego, w 
godzinach wieczornych, Michał O- 
chowiCz, w towarzystwie trzech o- 
sób grał w bilard.

W chwili, gdy Ochowicz zajęty 
był grą , padł z bocznej uliczki 
strzał, który ugodzi! Cichowicza w 
czaszkę, powodując natychmiasto­
w ą śmierć. Niezwłoczny pościg 
za spraw cą nie dał rezultatu.

Na miejsce zbrodni przyoyia ko­
misja sądowo • lekarska oraz wła­
dze P. P., które wszczęły śledztwo 
celem wykrycia sprawcy.

W IE L K I POŻAR.
W  m ajątku Mańkowicze, gm. 

hruzdowskiej woj. wileńskie) spa­
liła się oficyna, zamieszkała przez 
5 rodzin służby majątkowej Ceza­
rego Hellera. Pożar powstał w 
czasie pieczenia chleba praw dopo­
dobnie wskutek złej izolacji pieca 
od ściany.

Straty spowodowane pożarem 
wynoszą około 20.000. W budyn­
ku spaliła się pew na ilość zboża i 
urządzenie mieszkanie 5 -a u  ro­
dzin.
KATASTROFA SAM OCHODOW A.

Obywatel Gdyni, p. Siedlecki, 
jechał samochodem w  towarzy­
stw ie żony z W ejherowa do Puc­
ka. Przez jezdnię przebiegła 
kuletnia dziewczynka. Siedlecki 
gwałtownie zahamował, skręcając 
w bok. W następstw ie tego mane­
wru rozpoędzony samochód wpadł 
na przydrożne drzewo , rozbijając 
się doszczętnie. P. Siedlecki do­
znał skomplikowanego złamania 
ręki i ogólnego potłuczenia, żona 
zaś ciężkiego obrażenia głowy.

OLB R ZYM I POŻAR M ŁYNA.
W  Żurkowie, pow,. kartuskiego, 

spalił się dwupiętrowy młyn, w ła­
sność p. Bulowa. S traty wynoszą 
Około 75 tys. złotych. * i

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
„Praca w  terenie*"

Z inicjatywy .sanacyjnych" dzia 
łączy, zażywających rozkoszy spo 
kojnego i beztroskiego życia, utwo 
rzono w Sosnowcu tak zwane „stu 
dium gospodarcze", którego zada­
niem ma byc tworzenie nowych 
warsztatów pracy.

Jest to realizacja jednego z pro­
jektów, jaki omawiali sobie dzia­
łacze „sanacyjni" na zjeżdzie regio 
nalnym z woj. kieleckiego, zw oła­
nym w jesieni b. r.

Co dały zjazdy podobne z  łat 
ubiegłych — wiemy, dotkliwsze 
skutki tego odczuwamy dość głę­
boko. Obecnie jest na warsztacie 
„studium gospodarcze'1 współpra­

cujące z Izbą Przemysłowo-Han­
dlową, Izbą Rzemieślniczą, Rolni­
czą i t  p.

Najważniejszym tematem roz­
mów to spraw a otrzymanych kre­
dytów z  Banku Gosp. Kraj., Fun­
duszu Pracy i t. p., a najważniej­
szym objawem działalności było 
dotychczas zaangażowanie kiero­
wnika sekcji analizy „rynku pracy"
i „narazie" 8 pracowników (na 14, 
którzy mają być zatrudnieni).

Chcielibyśmy, aby praca ta nie 
była wszczynana tylko dlatego, że 
przy „żłobie" robi się coraz ciaś­
niej, a  więc tworzy się coraz to 
nowe organizacje!!

cilia . Ja z d a .
/Wzdrygnął się i zamknął oczy.
— Gdyby nie starość, — powiedział Lamarque,— 

starość nu dokucza i to jest straszne.
...Przed dwoma dniami przyniesiono go do domu 

z honorami, jak nieboszczyka. Z rana, nim się ocknął,
poczuł w sobie zgniłe powietrze pokoju. Rozwarł ze _ _
strachem oczy, żona siedziała na podłodze, a malec
b a w ił się jej łachmanami. Był poranek i czuć było 
niechlujne dzieci. Pluskwy błąkały się w zadumie 
po kołdrze. Starszy chłopczyk, dygocąc wskutej tej 
dręczącej ciszy patrzył w okno. Szczupłe ciałko po­
ruszało się pod niedbale oblekającymi je szatkami. 
Twarz się jakoś zapadła i przylepiła do kości; po­
ciągał za policzek, jak gdyby go oddzierał od kości.

— Mario, — zawołał Lamarque. — Mario, jeśli tu 
umrę, to znaczy, że rewolucji nie było. Pamiętajcie 
o  tym .

— Mama nie odpowiada... Mama dostała obłę­
du, — odezwał się cicho syn.

Wówczas Lamarque powiedział:
— Słuchaj, chłopcze, tacy, jak my, powinni umie­

rać albo tam, albo w pańskich komnatach. Idź-że 
tam, powiedz, żeby mnie stąd zabrali.

I podczas nieobecności syna leżał odwrócony do 
ściany, a gdy go wynoszono, zawarł mocno oczy.

— Kobiecie i małemu dajcie gdzie schronienie, — 
powiedział przez zęby. — A chłopca wezmę z sobą...

Było to przed trzema dniami, ale wydawało mu 
się, że jest to już odległe przeżycie, a może nawet 
nie działo się to wcale w rzeczywistości.

Dźwignął się z kosza, aby się udać do La Cecilia.
(D. c. n.).

PIERNIK

N A  '  C Z Y S T Y M .

nia i fermentów w śród pracowni­
ków samorządowych.

Dlatego też pracownicy samorzą 
du terytorialnego, w trosce o nale­
żyte funkcjonowanie aparatu samo 
rządowego, dom agają się w uchwa 
lach związkowych, aby wynagro-

watno - prawnym stosunku s łuż- 'dzen ie  pracowników kontrakto- 
—  wych było dostosowane do uposa­

żenia funkcjonariuszów sam orządo­
wych, przyznanych tymże na zasa­
da ch  projektowanej ustawy uposa­
żeniowej. W yjątkowo wynagro­
dzenie pracownika kontraktowego 
może być ustalone w postaci ry­
czałtu, poza granicami wykazu 
plac, na podstawie uchwały orga- 

stanowiącego, zatwierdzonej 
przez władzę nadzorczą.

Do pracowników kontraktowych. ' 
winny być również stosowane prze 
pisy o pomocy lekarskiej oraz o 
ulgach 'kolejowych, szkolnych i u- 
zdrowiskowych na zasadach sto­
sowanych do funkcjonariuszów sa- 
morżądowych.

g » ą e i i^  ra c n o w y

0 jedną miarę dla ogółu
pracowników samorządowych

Projekt pragm atyki dla urzędni­
ków samorządowych zamierza na­
dać charakter publiczno - prawny 
tylko J/3 ogółowi pracowników sa­
morządowych. Resztę, L j. około 
63 tysiący pracowników samorzą­
dowych pozostawia nadal w pry-

bowyin, bez zachowania stałości 
służby i w większości bez zaopa­
trzenia emerytalnego ze strony 
związków samorządowych. Jeżili 
do tego dodamy groźbę ciągłych 
ograniczeń wynagrodzenia za pra­
cę, wynikających z wysokiej po­
daży szczególnie młodych pracow 
mków, będziemy mieli obraz ge­
henny, jaką przeżywają i przeży­
wać będą kontraktowi pracownicy 
samorządowi.

Pracownik kontraktowy w każ­
dej chwili może znaleźć się na  bru-’ 
ku w raz z rodziną.

Projektowane przepisy uposaże­
niowe nie zabezpieczają pracow ­
nikom kontraktowym należytej e- 
gzystencji, mimo że wspomniany 
projekt ustawy pragmatycznej na­
kłada na nich niemal wszystkie o- 
bowiązki, jakie ciążą na tunkcjo- 
nariuszach samorządowych. T a me 
współmierność jest tym dotkliwsza, 
że pracownicy kontraktowi pracu­
ją  i pracować będą wspólnie z fun­
kcjonariuszami samorządowymi 
jednakowo - trudnych warunkach 
służby samorządowej. Zachodzi 
więc uzasadniona obaw a, że róż­
nice tego rodzaju wywołają reakcję 
w postaci ciągłego neizadowole-

M e to d y
W  Piszczaczit (n/Bugiem) zwol­

niony został z pracy w firmife pie­
karskiej Manesa Rozenfelda, na 
polecenie komendanta posterunku, 
Kuczyńskiego, tow. Łach, skarb­
nik dzielnicy P.P.S. za kolportaż 
„Robotnika".

Tow. Łach otrzymał dwutygo­
dniowe wymówienie.

Cóż to są  za metody?

W  ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że na skutek przeprowadzonej 
interwencji tow. Łach został utrzy 
many w  pracy.

Fragment słuchowiskowy
„Łgarz**

D ziś o  godz. 16.30 nadaje  I  „ . .  
śo ia  Lw owska w zasięgu ogólnopol­
skim  frag m en t słuchowiskowy K ra ­
sickiego „Ł gara"  w radiofoniaacji 
p. W alerii Sołtysików ny i M ariana 
Niemca. K om entarz literacki przed 
fragm entem  w ygłosi prof. S tanisław  
Łempicki.

N lef rusobliwy humor Krasickiego, ■ 
doskonała - radiof onicaność postaci, t 
narysowanych z dużą plastyką i dow­
cipem, wreszcie strona wykonawcza 
audycji, spoczywająca w rękach naj­
lepszych artystów komediowych Tea­
tru Lwowskiego, a to: Bohdańskiej, 
Malanowicza, Leliwy, Krzem.eńskie- 
go i in. zainteresuje niewątpliwie ra- 
d.osłuehaezy całej Polski.

„Czy j st coś 
ula puiuiy A iieh
W ESOŁA LW OW SKA FA L A

O g. 21 „Wesołą Lwowską Falę" 
nr. l i i  wypełni oryginalna komedia 
muzyczna p. L „Czy jest coś dla 
panny Anieli", poruszająca aktualne 
.euiat poszukiwania posady i związa­
nych z tym perypetyj. Akcja obfitu­
je  w szereg spięć o charakterze sen­
sacyjnym. Laguuzi jekmak całość bez­
troski happy end. Komedię napisał 
Wiktor Budzyński według pomysłu 
Józefa Steinora, muzyka kompozyto­
rów zagranicznych.

Udział biorą w audycji: orkiestra 
jazzbandowa T. Seredyńskiego, w 
li panny Anieli — Włada Majewska, 
w roli je j opiekuńczych duchów! 
Aprikosenkranz i Untenbaum.

Otwarcie nys aw / 
kń iow ej w t o  zi

13,. g rudnia  o g. ■ 14.00 roz­

uroczyste otwarcie wystawy radiowej 
w Łodzi z okazji Tygodnia Propagan­
dy Radia.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 13 grudnia 

8.00 Sygnał czasu. 8.03 Audycja
_.a wsi. 5 50 Dziennik poranny. 9.09 
W 350-tą rocznicę zgonu Króla Stefa­
na Batorego. Po nabożeństwie i prze­
glądzie wojsk tańce symfoniczne.
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert' 
rozrywkowy. Wykonawcy: Mała Or­
kiestra P. R., Siostry Burskie (pio­
senki) Władysław Olkusznik (har­
monijka Ustna). 14.00 Transmisja z 
otwarcia wystawy w Łodzi z okazji 
Tygodnia Propagandy Radia. 14.15 
Moje zwierzątko — opowiadanie dla 
dzieci. .14.30 Muzyka ludowa. 15,30 
Audycja dla wsi. 16.00 Koncert rekla 
mowy. 16.30 Fragment słuchowisko­
wy p. t. „Łgarz'1 —  komedia Ignace­
go Krasickiego. 17.00 Koncert symfo­
niczny z Łodzi. 19.00 Rzut oka na 
najnowszą powieść polsKą — szkic li­
teracki Kazimierza Czachowskiego..
19.15 Program na jutro. 19.20 Kobie­
ta w służbie bezp;eczeństwa. 19.30 
Koncert rozrywaowy i  płyt. 20.20 
Wiad. sportowe. 20.40 Przegląd poli­
tyczny. 20.50 . Dziennik wieczorny. 
21.80 Arie i pieśni kompozytorów 
francuski, h i włoskich w wykonaniu 
Józefa Wolińskiego (tenor). 22.00 
,Svgr.ały“ — reportaż muzyczny M. 
J 'Wielopolskiej. 22.30 Muzyka tane­
czna.

1
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Polska Partia Socjalistyczna Robotnicy krakowscy uczą się... Wykłady na Szkole Nauk SpołecznychT.U.R.

Towarzysze i Towarzyszki!
W  niedzielę dnia 13 b. m. odbędą się ZGROMADZENIA PU­

BLICZNE z porządkiem dziennym: sytuacja polityczna i gospodar­
cza o godz. 11 w  podwórzu, plac Serkowskiego 7 (Dom Tram w a­
jarzy), o godz. 3 pop, na Zakrzówku, ul. Skwerowa 34, o godz. 3-ej 
pop. na Woli Duchackiej, ul. Rokosza nr. 43. -

Przybądźcie masowo’ OKR. PPS. KRAK6W-MIAST0
im. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Baczność, Robotnicy i Robotnice!
Baczność! Robotnicy i robotnice 

wojskowych składnic żywnościo­
wych!

Dnia 13 grudnia odbędzie się 
ZGROMADZENIE

w Domu Kolejarzy przy ul. W ar­
szawskiej Nr. 17 o godz. 10 rano.

Porządek dzienny: 1) Obecna 
sytuacja pracowników wojsko 
wych. 2) Regulacja płac. 3) Spra­
wozdanie kasowe. 4) Dalsze inter­
wencje w  spraw ie wydalonych ro­
botników. 5) Wnioski i interpela­
cje.

Snraw a sprzedaży ob razów  augustiańskich  
Prezydent m. Krakowa przeciw oSwiaświa.czeniu 
Prezydenta Warszawy

Szkoła Nauk Społecznych T . U. 
R.-a rozpoczęła czwarty rok wy­
kładowy. W  tym roku, podobnie 
jak  ubiegłego, zapisało się około 
100 robotników, głównie za 
średnictwem związków zawodo­
wych.

Fakty te  świadczą, że szkoła 
zaspokaja istotną potrzebę klasy 
robotniczej Krakowa.

W ykłady w stępne wygłosili ttow 
Adam Ciołkosz. dr. Feliks Gross, 
następnie tow. Zygmunt Piotrow­
ski w  obszernym referacie przed­
stawił działalność oświatową pro- 
•etariatu szwedzkiego. Gościny u- 
dzielił T.U.R.-owi Z.Z.K., w  któ 
rego sali odbywają się wykłady.

Tow. Bator przybył na otwarcie 
szkoły, jako gospodarz, z pełnym 
zrozumieniem ważności poczynań 
oświatowych, odnosząc się z wiel­

ką serdecznością do licznie zgro­
madzonych gości — -. słuchaczy 
kursu.

W  tym roku związki licznie o- 
beslały szkołę, dobierając staran­
nie towarzyszy zaawansowanych 
już w  sprawach społecznych i pu­
blicznych.

W  programie położono nacisk 
na nauki społeczne, prawne i, eko­
nomiczne.

Robotnicy słuchają z zaintereso­
waniem, uczą się z zapałem, — 
na wykłady nie przynoszą pałek z 
żyletkami, kastetów i noży, nie bi- 
ią  się jak  sztubaki o pierwszą ław ­
kę...

Chuligani w akademickich czap­
kach, choć pod protektoratem  nie- 
których profesorów, są  ich przeci­
wieństwem.

Dn. 14 b. m. od godz. 7 — 8 
dr. Dyński „Higiena Pracy". Od 
godz. 8 — 9 mgr. Zygmunt Gross 
„M iędzynarodowa Organ. Pracy".

Dn. 17 b. m. od godz. 7 —  8 
prof. dr. Mysłakowski „Co to  jest 
socjologia". Od godz. 7  — 9 dr 
Feliks Gross „Struktura społeczeń­
stwa".

Dn. 21 b. m. od godz. 7 — 7.35 
dr. Dyński „Higiena Pracy". Od 
godz. 7.35 do 8.30 R. B ator „Zwią 
zki Zawodowe i ich zadania". Od

„Rącjonaliząęją". . .
Dn. 23 b. m. od godz.. 7 -dó  8 

dr. Adam Próchnik, w ice-prezes 
Zarządu Gł. TUR. „Niepodległość 
w  program ie PPS.". Ód godz. 8 
do 9 dr. Adam Próchnik „Zadania 
socjalizmu w  Polsce współczes­
nej".

W ykłady odbyw ają się w  domu 
ZZK., ul. W arszaw ska 1517, II,,p. 
W zywa się organizacje, które nie 
wpłaciły jeszcze należności za 
zgłoszonych uczestników, o  rychłe

godz. 8.30 do 9.15 Adam Ciołkosz wpłacenie należności.

Zarząd m. komunikuje:
N a łamach prasy pojawiło się

oficjalne oświadczenie Prezydenta 
m. W arszawy, złożone na zwoła­
nej przezeń konferencji prasy sto­
łecznej z wyrażeniem poglądów 
na tle spraw y sprzedaży obrazów 
augustiańskich. W  związku z tym 
Prezydent m. Krakowa komun’ 

kuje, że nie podziela wypowie­
dzianych w powyższej enuncjacj- 
poglądów, a  w szczególności tych, 
które podkreślają słuszność zasa­
dy ogałacania starych rodzi my ck 
ośrodków kulturalnych z dzie: 
sztuki i zabytków dla zbogacenla 
nimi muzeów stołecznych. Jedna­
kowoż Prezydent m. Krakowa nie 
uznaje za właściwe wszczynanie 
w  tych sprawach dyskusji publicz­
nej na łamach prasy, i wobec tego

kompetentne rozpatrzenie tych 
spraw  i ustalenie słuszności wy 
powiadanych poglądów skierowu­
je na właściwą drogę służbową 
przez przedłożenie odpowiedniego 
memoriału p . Ministrowi W . R. 5 
O. P . Poza tym Prezydent m 
Krakowa czuje się jedynie znie­
wolony wyjaśnić, iż zaw arty w 
tejże enuncjacji zarzut nieudziele- 
nia odpowiedzi na pisma p. Pre­
zydenta m. W arszawy jest o tyle 
nieścisły, że pismo to. dorecznnr 
Prezydentowi m. Krakowa w  dniu 
23 listopada, wymagało wszech­
stronnego zbadania całości zagad ­
nienia i zebrania odpowiednich 
materiałów, tak, że odpowiedź ta 
wysłana została na ręce Prezy­
denta m. W arszawy w  dniu 7 gru­
dnia.

Napad bandycki pod Krakowem
Zuchwałego napadu bandyckie­

go dokonano na dom Jakóba W al­
czaka w Grębałowie (pow. kra­

kowski).
Trzej bandyci w targnęli do 

mieszkania W alczaka i, zmusza­
jąc  domowników do uległości pod 
groźbą rewolwerów, poczęli prze­
trząsać meble w  poszukiwaniu

pieniędzy.
Łupem ich padło 100 zł., po czym

zamierzali zbiec. W ówczas rzuc’ł 
się na nich syn gospodarza. W y- 
nogę, po czym wszyscy zbiegli, 
wiązała się walka, w  czasie któ­
rej jeden z bandytów strzelił do 
młodzieńca, raniąc go ciężko w 
Policja prowadzi pościg.

i  o s i t i e d n a  G O S P O D Y N I
niechaj przed  kupnem  porcelany, szkła, lamp, kryształów  i t .  p . przekona 
się bez obowiązku kupna, że najw iększy w ybói, najnow sze wzory j n a j­
niższe ceny są  obecnie tylko w firm ie  D IE N E R , K raków , Szewska 20

W  szczególności serw isy stołowe i kawowe najlepszej Polskiej Fabryki 
Porcelany nadeszły już  w  ogrom nym  wyborze.

K to  w stąp i, oglądnie i  o  cenę Zapyta. kupi ty lko  u
D IE N E R A  w K rakow ie, u l. Szewska 20.

UW AGA! W yłączna sprzedaż na jlepszej Polskiej F ab ryk i Porcelany — 
B u ta  F ranciszka,

Otwarcie Szkoły Zdrowia
w Krakowie

«

W czoraj nastąpiło otwarcie 
„Szkoły Zdrowia" Ubezpieczalni 
Społecznej i Polskiego Czerwone­
go Krzyża we własnym lokalu przy 
uł. Dunajewskiego 5.

Bardzo licznie zebraną publicz­
ność przywitał imieniem organizu­
jących Szkołę instytucyj dr. Me­
dyński, który przedstawił jej cele 
i zadania. Zadaniem „Szkoły Zdro­
w ia" będzie szerzenie zasad za­
chowania zdrowia, opieka nad mat 
ką i dzieckiem oraz organizacja 
„przyjaciół zdrowia".

W stępny wykład wygłosił dr.

Biernacki na tem at gruźlicy i w al­
ki z nią.

W  piątek mówi dr. Haczkiewicz 
o tym jak  żyć aby zachować zdro­
wie.

PROGRAM O D C ZYTÓ W  NA  
NAJBLIŻSZY T Y D Z IE Ń .

15 grudnia — O chorobach za­
kaźnych dr. Dobrowolski.

16 grudnia—O Ube—>czalniach 
Społecznych, dyr. dr. Kropatsch.

17 grudnia — O chorobach w e­
nerycznych (dla mężczyzn), dr. 
Ameisen.

Odczyty ilustrują przezrocza.
W stęp wolny.

Z Nowego Sącza
W  niedzielę, 13 grudnia o godz. 10 rano w  Domu Robotniczym w 

Nowym Sączu, odbędzie się

Konferencja okręgowa P.P.S-
powiatów: nowosądeckiego, nowotarskiego i limanowskiego.

Na porządku obrad: 1) Sprawo cznej; 4 ) W ybór OKR. i delega- 
zdanie z działalności OKR; 2) Re-tów  na kongres partyjny; 5) Spra- 
ferat o programie i o stanie partyj-w y organizacyjne; 6) .Wolne wnio 
nym; 3) Referat o sytuacji polity-ski i interpelacje.

oo
W  niedzielę, 13 grudnia o godz. 10 rano w  sali Domu Robotniczym 

w  Nowym Sączu odbędzie się

Urcczysta akademia ku u d  tow. Ign. Daszyńskiego
Przemawiać będzie tow. A. Cioł-1 botnicze tow arzystw o śpiewacze 

kosz, wystąpi orkiestra ZZK., r o - | .tEcho" i soliści.

Redaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W IN TER O K .

Radio -  ap arató w

E L E K T R I T
nie trzeba chwalić!

Kto choćby raz posłucha audycji na jednym z sześciu nowych 
modeli 1937, sam się przekona o niebywałych walorach technicz­
nych i akustycznych tych najdoskonalszych odbiorników. Pokazy 
1 sprzedaż w  głównym składzie fachowej firmy:

„ R A D J O F O N "  K r a k ó w  

Rynek Gł. 5, (róg Sienne!)

Z ruchu robotniczego
w Wadowicach

W adowice stały  się ośrodkiem, 
w  którym myśl klasowa coraz wię 
cej się rozwija.

Po zorganizowaniu się piekarzy 
i zaw arciu umowy zbiorowej z mi 
strzami piekarskimi w  maju b. 
dziś już prawie wszyscy robotnicy 
z działu przemysłu spożywczego 
się: masarze, rzeźnicy, młynarze i 
związku. Kolejno organizowali 
sęi: m asarze, rzeźnicy, młynarze i 
wywalczone zostały umowy zbio­
rowe.

Ostatnio zorganizowali się ro- 
btnicy fabryki opłatków i andru- 
tów, właściciel p. Mirocha i zosta­
ły wysunięte żądania zawarcia u- 
mowy zbiorowej i podwyżki płac, 
które są  niesłychanie niskie. W 
dniu 6 grudnia odbyło się walne 
zebranie wszystkich robotników 
spożywczych; wybrano nowe w ła­
dze związku, ’-*óre mają trudne 
zadanie przed sobą, jednak tym 
zadaniom niewątpliwie sprostają, 
m ając w  swoim składzie takich 
ludzi jak  tow. Capuła, który wytę­
żoną p racą . dopomógł do zorga­
nizowania się robotników.

Na walnym zebraniu obecny był 
sekretarz Okręgowy, tow. Cekie-

Wpłaty na b •rebade
W płaty na Miejski Komitet Zi­

mowej Pomocy bezrobotnym w 
Krakowie należy uskuteczniać, na 
konto czekowe Komunalnej Kasy 
Oszczędności Nr. 415.740.

O B U W IE
Modne-dotsre i tanie

kupufe się
tylko u

B2£!2 KŁEM
KRAKÓW

Starowiślna 17

Podhclański Okr. Komitet 
P.P.S. w Nowym Sączu
komunikuje, że od 1 grudnia b. r. 
do 15 grudnia b. r. przeprowadza 
rejestracje członków P. P. S. w  No 
wym Sączu. W szyscy członkowie 
obowiązani są  zwrócić legitymacje 
do rejestracji skarbnikowi tow. An 
toniemu Bergerowi, względnie tym 
towarzyszom u których nabywają 
znaczki partyjne.

ra, który omówił znaczenie orga­
nizacji klasowej.

Naprzód robotnicy W adowic do 
walki z wyzyskiem i krzywdą. 
Walczcie pod Czerwonymi Sztan­
darami Socjalizmu dla wspólnego 
dobra klasy robotniczej.

Z m ia s ta
ZW IE D Z A N IE  S T A R E J SYNA-

GOGI przy  u l. Szerokiej, w raz  z je j 
nieznanym i zb ioram i, o rgan izu je  W y­
dział K u ltu ra lno  -  O światowy Związ­
ku  Zawodowego Pracow ników  U m y­
słowych, K raków , u l. Sławkowską 6, 
dziś, pod fachowym  kierownictwem . 
Z biórka  punktualn ie  o  godz. 11 przed 
Synagogą p rzy  u l. Szerokiej. 

„DOBÓR M A ŁŻEŃ SK I". 
S taran iem  T ow arzvstw a Krzew ie­

n ia  św iadom ego M acierzyństw a i Re 
form y Obyczajów w ygłosi w  panie- 
d ris łek  dn. l- t b . m.- o  godz. 20 w 
odczytpwei T ow arzystw a przy 
D unajew skiego 17 odczyt p. t .  „Do­
bó r m ałżeński" p . F e lic ia  Stendigo- 
w a. J e s t to  pierw szy  odczyt z cyklu 

„W ychowanie rodziców", 
odew cie dyskusja . Goście m ile w i­
dziani.
„DZIECIO B Ó JSTW O  JA K O  ZAGA- 

D N IE N IE  PSY CH O LOG ICZN E 
I  KRYMTNOLOGICZNE". 

Odczyt, n a  powyższy te m a t wygłosi
znany  obrońca k a m y , adw . d r. J.

’ lokalu Związku Zaw. P r a ­
cowników U mysłowych w  K rakow ie 
p rzy  u l. Sławkowskie! 6, w e w torek
15 b. m . o godz, 19.30. W stęp  dla 
w szystkich węilny.
ZM IA N Y  W  D Y R E K C JI K O LE JO - 

W E J W  K RA K O W IE.
Z D yrekcji Kolejow ej w  K rakow ie 

zostali przeniesieni naczelnicy w y­
działów ; Gorzecki. m gr. W itek, m gr. 
Ja.glarz, S ro k a  5 Foltyński.

Poza tym  szereg, wyższych , uraęd- 
ńików  otrzym ało dymisję.

„Bar Zachęta" Kraków. umwJbmż
O bfity  b u fe t —  doborowe- p o to w y , 

w szelkie trunk i. —  Ceny niskie. —
K ;erownictwo fachowe 

Sprzedaż w in, w ódek, koniaków  —
po cenach fabrycznych przeniesiona 

u l. Szczepańskiej n a  u l. św . Ja n a  2 
„Bar Zachęta'* Tel. 169.77 
M. Rołh — Bron, P re n e r

Dyżury lekarzy
Dnia 13 grudnia —  dziei

D r. F riedm an  H enryk, 
ska  3, te l. 117-79.

D r. N ow ak T adeusz, Pędzidiów A .
D r. P inkusfe ldow a R egina, Seba­

s tian a  ,7, te l. 116-83.
D r. Ż ab ińdd  R obert, Szewska 22, 

te ł. 182-68.
Dnia 13 grudnia—noe.

D r. Aleksandrow icz Ju lian , W ar­
neńczyka 14, te l. 188-89.

D r. G lasner Ignacy, Potockiego 5, 
te ł. 119-04.

Kłeczek S tan ., L itew ska 5j 
tel. 178-14.

D r. B rarie iow ski Jakób , Sa lina rna  
22, tel. 184-64.

Ra in kr ta'»s' ie
N IE D Z IE L A , 13 grudnia^ 

A udycja  poranna . 8.18 Płyty. 
8.25 Pogadanka d la  rolników . 8.40. 
P ły ty . 8.50 D ziennik poranny . 9. „W 
350-tą  rocznicę zgonu kró la  S tefana  
Batorego". 10.30 T ańce  symfoniczne 
z  p ły t. 11.57 Sygnał czasu i H einał. 
12.03 K oncert rozryw kowy. 14. T ran  
sm isja  o tw arc ia  w ystaw y z Łodzi. 
14.15 „M oje zw ierzątko". 14.30 M uzy­
ka ludowa, 15.30 A udycja  d la  wsi.
16. K oncert reklam ow y. 16.30 F r a g ­
m ent słuchowiskowy p . t .  „Łgarz".
17. K oncert sym foniczny. 19. Szkic 
lite rack i. 19.15 P rog ram . 19.20 W e­
soły koncert życzeń. 20.20 W iadomoś­
ci snortowe. 20.40 D ziennik wieezor-

21. „N a wesołei fa łi  lwow skiej".
21.30 A rie  i  pieśni kompozytorów 
zag ran ic rn w h . 22. R eportaż  muzvez-

r. 22 30 M uzyka taneczna z p łyt.

PO N IE D Z IA Ł E K , 14 grudnia.
.6.30 A udycia  poranna . 7.25 Kilka 

ip form acyj. 7.30 P ły ty . 8. A udycia 
d la  szkół. 11.30 A udycia  d la  frikół. 
11.1)7 Sygnał czasu i H einał. 12.03. 
Z m uzyki francuslce i. 12.40 Dziennik 
południowy. 14. W iadomości gospo­
darcze. 14.05 P M y . 15. W iadomości 
gospodarcze. 15.15 K oncert reklam o­
wy. 15.30 M uzyka z p ły t. 15.55 A u­
dycia  d la  dzieci. 16.15 Skrzynka ję ­
zykowa. 16;30 K oncert o rk ies try  w oj­
skowej. 17. „Co Polska  w n io sk a d o  
ku ltu ry" . 17.15 „Pół czarnei i pio­
senka'* —  lekki koncert. 17:50 Co 
się dz ieje w  Raduży. 18. Pogadanka 
ak tualna . 18.10 W iadomości sporto­
we. 18.20 M uzyka z p ły t. 18.45 P ro ­
gram . 18.50 „O zarządzaniu  gospo­
darstw em ". 19. A udycja  strzelecka.
19.30 R ecital fo rtepianow y. 20 Kon­
c e r t m ałej ork. P . R. 20.45 Dzdennik 
wieczorny i pogadanka a k tualna . 21. 
Powsz. T e a tr  W yobraźni. 21.30 Re- 
ci ta l śpiewaczy. 22. K oncert sym fo­
niczny. ; •

O d «’’t  T. U. R.
Jak  lud francuski walczył o wol­

ność — odczyt tow. dr. L. Clołko- 
szowel, odbędzie sie w. poniedzia­
łek 14 b. m. o g. 7  wiecz. w  Za­
krzówku, ul. Skwerowa 34.

R e n e r tu a r
T E A T R  im , SŁO W ACK IEG O :
Niedz., 13.XII po poł.: „Arcyszofer 

E w a", wiecz . „By rozum  był przy

Historie dnia
Kradzieże.
Z niezam kniętego m ieszkania  S. 

M oskala p ray  uL B atorego  18 sk ra ­
dziono kożuch dam ski, płaszcz dam- 
ski i  trz y  sznu ry  korali, łącznej war- 
tości około 200 zł.

Skradziono z fab ry k i żełaza i  m o­
ta li  I .  T aubm ana  przy uL W ielickiej 
85 m otor elektryczny, 310 kg. oło­
w iu oraz  narzędz ia  ś lusarsk ie , łącz­
nej w artości 580 zł. , 7 .

Z niezam kniętego przedpokoju H . 
Zomker p rzy  u l Z yhlikiew iraa 16 
skradziono płaszcz damski wartości 
około 150 zł.

N ie  w ykryci n a ra z ie  sp raw cy  u s i­
łowali w łam ać się do składu  skó r i 
pracow ni eholew karskiej p rzy  ul. J a ­
giellońskiej 9, lecz zanim  dosta li się 
do w nętrza, zostali spłoszeni i  zbie­
g li, pozostaw iając n a  m iejscu paraę- 
dzia do w łam ań.

O rgana  śledcze z a trzy m ały : S . ;■ tża- 
komskiego, la t  55, ś lu sa rza  -  m echa­
nika , zam. p rzy  u l. D olnych. Młynów 
6 m . 3, poszukiw anego gaze tą  śled­
czą za to , że w r .  1923, ja k o  b u r­
m is trz  m iasta  Proszow ic, przyw łasz­
czył sobie kw otę 8730.82 mkp. Ł a­
kom ski zbiegł następn ie  do R osji, 
skąd pow rócił w  r. 1934.

O rgana  P . P . p rzeprow adziły  ob ła­
w ę n a  te re n ie  K rakow a, w  trak c ie  
k tó re j doprowadzono 110 osób, z tych  
zatrzym ano 64 osoby, w  ty m  2 jako  
poszukiw ano gazeta  śledczą,, zaś '3 
przez policię. Pozostałe zatrzym ane 
osoby podejrzane  są  o  różpe prze ­
stępstw a. ' ’5-

M. G rfinberg, la t  36, bez zajęcia  i 
m ie isca  zam ieszkania, z ostał z a trzy ­
m any n a  u l. Fe lic janek  n a  gorącym  
uczynku kradzieży  teczki skórzanej, 
w artości 12 zł., z  row eru Ludw ika 
M otyki, zam . w Krzeszowicach. Tęcz 
kę odebrano i zwrócono właścicielowi;

KINO M UZE U M  D LA  T . U. R.
Dziś o godz. 7 wiecz, wyświetla 

Kino ..Muzeum", ul. Sm oleńsk.9, 
dla TUR wspaniały film produkcji 
światowe?, nagrodzony ? ną wystać 
wie w  W enecji, p . t.

„ANNA KARENINA". 
W spaniała w ystaw a i przepych de 
korącyj. ... W  roli głównej: Greta 
Garbo i Fryderyk -March. Ponadto 
doskonałe dodatki.

Bilety do nabycia, w prost sprzy 
kastę Kina Muzeum dziś od g, 10 r.

Co oralą w kinoteatrach
brygada" i

T E A T R  
.Rosyjskie s

„BA GA TELA "; Rewia

ADRIA:
„Syn m arnotraw ny*

A T L A N T IC : „Oczy czarne** i
.Z m iana se rc". . r

A T L A N T IC : „W  cieniu sam otnej
sosny" i  „P rzygodny rom ans".

DOM ŻO Ł N IE R Z A : „ Im itac ja  ży­
da".

A PO L L O : „S z tandar" . 
B A G A T EL A : „N iebezpieczny f l i r t"  
rew ia. ' ' '
PR O M IE Ń : „Tylko ty " ,
ST E L L A : „ B u n t zw ierzą t"  i  „ M i­

raże  szczęścia'*.
SZ T U K A : „Po  burzy".
ŚW IT : „ B arb a ra  Radziwiłłów na", 
U C IE C H A : „Z em sta  Jo h n a  Elm a- 

a". ' '
WANDA: „Bohater dnia".

PlerwsiBnęflny M a i  W i e l m

w  K R A K O W IE

„C O N C O R D IA ”
JANA WOLNEGO

pi. SzczaoaAskl 2, Tel. 101.31
urządza  pogrzeby od najskrom niej­
szych do najw spanialszych, p rzep ro ­
w adza ekshum acje i  przew ozy zwłok 

do w szystkich krajów .
Mniej zasobnym daleko idące uałępilw,

Lustracje sądów
Bawiąca już drugi tydzień w  Ka 

towicach komisja ministerialna w 
składzie sędziów Sądu Najwyż­
szego — Kowalskiego i Ostrow­
skiego, po przeprowadzeniu szcze­
gółowej 'lustracji w Sądzie Apela­
cyjnym 1 Okręgowym w  w ydzia­

łach karnych i cywilnych, przepro 
w adza obecnie szczegółową lustra 
cję Sądu Grodzkiego, przy czym 
specjalną uw agę poświęciła dzia­
łowi depozytów. Badania Komisji 
trw ają do-póżnych godzin wieczdr 
nych.

Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7. '

i


